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K A T O L I C K I  T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

R O D Z I N A

I

W trudzie  p o czę tym  d om  się buduje ,
Ż eb y  się oparł w ichrom  p rzyd ro żn ym , 
Ż eb y  spoglądał w  słońce okn a m i 
I gościnnym i zapraszał d rzw ia m i  
Z nużonych  — drogą i p rzyjacielom .
V progu srebrna podkow a  szczęścia,
A  d ym  z kom ina  pogodę w róży.
W stąp — k ied yś drogą, bracie, znużony.
— N iech będzie pochw alony!
P rzy stole b liska tobie rodzina:
O jciec napycha fa jk ę  ty ton iem . '
M atka, a p rzy  n iej w n u czka  m aleńka  
G łów kę c iekaw ie  do ciebie skłoni.
S ynow a  z  k łęb k iem  p u szys te j w ełny ,
S yn  z  książką  w  ręku  nad kręg iem  lam py. 
Na stole bochen czerstw ego  chleba
I m iód  w  sloikiL i ch łodne m leko. 
Spoglądasz — błądząc m yślą  daleko —
C zy li ta k  w szędzie, czy  ten  sam  uśm iech  
W ro d zin n ym  kole. Spokó j, harm onia?

II

M atka p rzy tu la  płaczące dziecko  
W rączkach  szm aciana lalka m aleńka... 
Nu stole szk la n ka  w  ko lorze w ódki 
I pięść o jcow ska  g n iew em  skurczona. 
P rzy stole znani, nam  przyjaciele:
T roski i sm u tk i.

III

I.ub  opuszczona M atka  staruszka  
Przez w łasne dzieci, w  ciasnej izdebce. 
T y lko  je j cisza w spom n ien ia  szepce: 
B yl syn  i córka... kochane dzieci... 
G dyby  pow itać M a tkę  zechciały.
C2asu nie starczy, czy za p o m n ia ły?
A m oże k rzyw d a  d zieciom  się dzieje  
Co nie da j Boże!
P rzysiądzie M atka  tu ż  przed  o k ien k iem  
Z różańcem  w  dłoni.
Dorosłe dzieci... w  tło czn ym  lokalu, 
G dzie rozszalały,
B a rw n y  w ir tańca...
M atka?
Czasu nie starczy, czy  zapom nia ły?

IV

W trudzie  po czę tym  dom  się buduje, 
G niazdo rodzinne, z którego  sfruną  
Jak  p ta k  — dorosłe dzieci.
A  potem ?
P ustka  ogarnia ściany tęsknotą .

YV trudzie  po czę tym  dom  się buduje .
Lccz dom  budując, b udu j R odzinę! 
P odstaw ę trwałą:
Praca su m ien n a  i doskonała  
Miłość, która  harm onię tw orzy . 
W zorem : R odzina z N azaretu  
Ja kże  p a m ię tn a  i sercu droga.
W  trudzie  p oczę tym  dom  się buduje  
B u d u j go w  im ię  B oże!

JÓZEF BARANOW SKI

Cena 2 zł



SAKRAMENT
JAKO 

DO POJEDNANIA! EWANGELIA
NA DWUDZIESTĄ PIERWSZA 

NIEDZIELĘ 
PO ZIELONYCH ŚWIĘTACH

O nego czasu rzek ł Jezus do u c z
n iów  sw oich: m ożna  przyrów nać  
kró lestw o  n ieb iesk ie  do króla, 

k tó ry  chcia ł się porachow ać ze sługa
m i sw ym i. 1 gdy zaczął spraw dzać ra
chunk i, p rzyprow adzono  m u  d łużn ika , 
k tó ry  był w in ie n  dziesięć  tys ięcy  ta la 
rów . A  pon iew aż nie m ia ł skąd oddać, 
kaza ł go pan  jego zaprzedać z żoną, z 
dziećm i, z d o b y tk iem  i w ziąć to na 
dług. A le  sługa rzucił się do nóg i bła
gał: M iej cierp liw ość nade m ną, a 
w szys tko  ci oddam . I pan  u litow a ł się 
nad n im , puszcza jąc w o lno  i d a row u
jąc m u  dług. A le  w ychodząc od króla, 
sługa ów  sp o tka ł innego sługę, k tó ry  
m u  b y ł ' w in ien  sto denarów , i ch w y 
c iw szy  go za gardło, dusił go, m ów iąc: 
O ddaj, coś w in ien . S ługa upadł m u  do 
stóp i błagał go: M iej cierpliw ość nade  
m ną, a oddam  ci w szys tko . A le  ten  nie 
chciał, lecz w sadził go do w ięzien ia , 
ażby m u  d ług oddał. Co w idząc  jego  
tow arzysze , w ielce się zasm ucili i opo
w ied zie li całą spraw ę panu. W ted y  pan  
w ezw a ł do siebie ow ego sługę i rzekł: 
Sługo n iegodziw y, darow ałem  ci cały 
dług, boś m n ie  prosił. C zyż n ie na leża 
ło ci m ieć litość nad to w a rzyszem  tw o 
im , ta k  ja k  ja  okaza łem  m iłosierdzie  
tobie? I rozgn iew ał się pan  na  niego, 
oddając go siepaczom , a żby  oddał osta 
tn i grosz. T a k  sam o postąp i z w am i 
O jciec m ó j n ieb iesk i, jeś li n ie odpu 
ścicie z serca każdy  bra tu  sw em u.

(M  t. 18, 23-35)

ak ra m en ty  sw ustanowił sam

S Jezus Chrystus. Są to w idzialne 
znaki, w  których Bóg udziela 
nam  łaski. Kościół katolicki 
uznaje , op ierając się na P iśm ie '  
św.. iż Jezus C hrystus ustanowił 

7 sak ram en tó w : Chrzest. B ierzm owanie. Sa
k ram en t  O łtarza. K apłaństw o. Małżeństwo. 
O sta tn ie  Namaszczenie  i S ak ra m en t  Pokuty. 
Przez S a k ram e n t  P okuty  o trzym ujem y od
puszczenie grzechów' popełnionych po 
Chrzcie. Jezus znał dobrze s łabą  wolę czło
wieka. w iedział o tym. iż ..duch w praw dzie  
ochoczy, ale ciało m dłe" Wiedział,  iż czło
wiek z na tu ry  swej jest bardziej skłonny do 
złego, niż do dobrego. Chrystus sam  odpusz
czał grzechy w czasie swego pobytu  na zie
mi. Przebaczył spara liżow anem u, gdy mu po
wiedział: „Synu, odpuszczają  ci się grzechy 
tw oje"  (Mk. 2, 5,). Podobnie  odpuścił grzechy 
Marii M agdalenie  słowami: „odpuszczają ci 
się grzechy” (Łk. 7. 48), a w  dzień swojego 
zm ar tw y c h w s ta n ia  dał Apostołom władzę 
odpuszczania  grzechów: „Weżmijcie Ducha
Sw., k tó rym  odpuścicie grzechy, są im od
puszczone" (Jan  20, 22—23). Apostołowie i 
ich następcy otrzymali za tem  w ładzę od
puszczania grzechów ludziom, k tó izy  upadli .

Wszyscy ludzie upadają .  Zbyt często o b ra 
ża ją  Boga, popełn ia ją  cały szereg grzechów, 
w tym  grzechy ciężkie. W praw dzie  w K o
ściele rzym skokato l ick im  zbyt hojn ie  szafu
je się grzecham i ciężkimi. Drobne p rzew in ie 

nia, np. n iezachowanie  postu, poczytuje  się 
n ie jednokro tn ie  za grzech ciężki.

Grzech ciężki musi być w yraźnym , ś w ia 
dom ym  i dobrow olnym  b un tem  przeciwko 
Bogu.

Najczęściej jedn ak  człowiek działa pod 
w pływ em  afek tu  a w takich  w a ru nk ach  
grzech ciężki t rudno  jes t popełnić. Grzech 
ciężki to p rzede w szystk im  n ienaw iść do Bo
ga. dep tan ie  Jego przykazań . Jeśli up ada jąc  
nie m am y złej woli. to z pewnością  Bóg nie 
przeznaczy nas na  potępienie. Bóg nie s tw o
rzył nas po to. by cieszyć się naszą nędzą i 
ułomnością. Bóg jest przede w szystk im  naszym 
Ojcem, a potem  Sędzią. Bog nas lepiej rozu
mie. niż naw et,  sobie z tego sp raw ę  zda je 
my.

N astrój poważny, który cechuje ostatnie 
niedziele pory jesiennej, jest w dzisiej
szej liturgii bardzo wyraźny. Tematem  

jej jest walka ze złem i sąd Chrystusa.

O cnocie m ęstw a potrzebnej w życiu chrze
ścijańskim  w spom ina św. Paw eł w Lekcji. 
Czytamy ostatnie w iersze listu do Efezjan, 
w którym Apostoł opisuje „zbroję Bożą1', 
jaką każdy chrześcijanin pow inien przy
wdziać, aby móc w alczyć przeciw  potędze 
piekła.

Ew angelia przejęta jest jedną myślą: przyj
ście Pana na sąd. Bóg okaz£L«się w zględem  
nas w spaniałom yślny, bądźmy takim i w sto
sunku do braci naszych, jeżeli chcem y unik
nąć surowości Sędziego najpotężniejszego, 
któremu cały św iat jest dłużny i któremu  
trzeba będzie zdać kiedyś rachunek. Jeśli 
przebaczymy bliźniem u z głębi serca. Bóg 
odpuści nam rów nież długi nasze, w przeciw 
nym razie będziem y w ydani w ręce spra
w iedliw ości. aż oddamy w szystek dług.

Miłości i z niej w ypływ ającego przebacze

nia wzajem nych uraz domaga się zresztą 
konstrukcja organizacyjna Kościoła ustano
w iona przez sam ego Jezusa Chrystusa.

Chrystus wraz z K ościołem  tworzy tajem 
niczy, lecz rzeczyw isty organizm. Ten orga
nizm nazyw am y „mistycznym" w odróżnie
niu od naturalnego lub m oralnego. O ile 
bowiem w ciele naturalnym  zasada jedności 
tak kojarzy jego części, iż pozbawia je 
w szelk iej sam oistności. o tyle w m istycznym  
ciele siła jednocząca, chociaż także jest do- 
środkowana, w iąże członki ze sobą w ten 
sposób, iż każdy z nich w łasną stanowi oso
bę.

Różnica między ciałem  m istycznym  a mo
ralnym jest n iem niej bardzo poważna. W 
tak zwanym  bowiem  ciele m oralnym  zasadą 
jedności jest w yłącznie w spólny cel oraz, 
dzięki w ładzy społecznej, zespolenie w szyst

kich w pochodzie ku temu celowi. W m i
stycznym  ciele oprócz w ym ienionego celu 
jest nadto zasada inna, w ew nętrzna — jest 
ona tak wzniosła, że z natury sw ej przew yż
sza wprost nieskończenie w szelkie węzły  
jedności, które kojarzą ciała fizyczne lub 
moralne, a jest nią Duch Św ięty, który je
den i ten sam co do liczby, napełnia cały 
Kościół i jednoczy go. Trudno doprawdy  
wyobrazić sobie naw7et obecność Ducha Św. 
tam gdzie są w aśnie, intrygi, w zajem ne dą
sanie się, n ienaw iść i zlow ieszczenia. Duch 
Św. Duch Boży, m ieszka tam, gdzie panuje 
zgoda, pokój i gotowa do przebaczenia 
w szystkiego miłość. Lub inaczej: w ym ienio
ne dyspozycje są oznaką obecności Ducha 
Bożego w  ludziach, w nas. Nie mieszka bo
wiem  Duch Sw. w K ościele w sposób nie
określony, lecz v sposób konkretny — w każ
dym z nas.



OKUTY
IODEK 
BOGIEM

Ojciec Kościoła Origenes zbyt sm ialo  po
wiedział. że Bóg jest miłosierny, „naw et 
sza tanom  przebaczy i wszystko wróci do 
p ierw otnej sprawiedliw ości" .  Oczywiście, że 
ta jego hipoteza  nie może byc dla nas de
wizą. W iem y z tego, co naucza Kosciot. że 
ludzie m uszą  odpowiedzieć za swoje uczyn
ki i za nie  o trzym ać zapła tę  albo karę. Nie 
wolno nam  je d n ak  s ta le  dręczyć się myślą
o p łom ien iach  p iekielnych i naw oływ ać  ..bia
da  w am ' . bo w tedy nasz s tosunek  do Boga 
będzie s tosunk iem  sk azańca  do surowego sę
dziego. zam ias t  dziecka do swego na jlep sze 
go ojca. Nie znaczy to jednak , ze możemy 
grzeszyć, np. ..lżej''. G ran ica  między grze
chem lekk im  a ciężkim jes t n ieuchw ytna , 
zac iera  się.

Nigdy nie wiemy, gdzie kończy się grzech 
lekki, a zaczyna ciężki. A my przecież w ie
my. że wszyscy ludzie m uszą umrzeć i odpo
wiedzieć za sw oje postępowanie. Musi być 
przecież sprawiedliw ość, bo gdyby jej nie 
było. jakiż  sens m iałaby  cała religia. Dzień 
śmierci zaś jest n iepew ny. Nikt nie  wie 
kiedy umrze. Jezus p rzy ró w n u je  śmierć do

Ojcowie Kościoła, gdy w ysław iają urzędy, 
stopnie, zawody, stany, porządki i obowiązki 
lego Ciała, całkiem  słusznie mają na myśli 
nie tylko tych, którzy otrzym ali św ięcenia  
duchowne, lecz także tych wszystkich, którzy 
idąc za radami ew angelicznym i, wiodą ży
cie bądź czynne wśród ludzi, bądź też ukry
te w m ilczeniu, albo usiłują w e w łaściw ych  
instytucjach połączyć jedno z drugim: na
stępnie tych, którzy żyjąc w iw iecie , odda
ją się gorliw ie uczynkom m iłosierdzia co do 
duszy lub co do ciała; w reszcie tych. którzy 
w czystym  łączą się m ałżeństw ie. Ojcowie 
i matki w rodzinach, a także chrzestni ojco
w ie i matki, a szczególnie ci ze stanu św iec
kiego. którzy kościelnej hierarchii służą 
czynną pomocą w dziele rozszerzania króle
stw a Boskiego Odkupiciela, zajm ują w spo
łeczności chrześcijańskiej zaszczytne, chociaż 
nieraz skrom ne tylko m iejsce. Przecież oni 
mogą w znieść się z pomocą Bożą na sam

złe dzieją, który zazwyczaj w tedy  przychodzi, 
kiedy się go ludzie na jm nie j  spodziewają.

S iedem nastowieczny filozof Błażej Pascal 
tak  przeds taw ia  obraz doli ludzkiej — ludzie 
!o skazańcy  m ordow an i  codziennie  przez k a 
ta i każdy czeka na sw oją kolej. Smierc je s t-  
n ieub łagana  a po śmierci nie  m a  już czasu 
na zasługi. Dlatego należy korzystać z do
brodziejstwa. jak im  jest S a k ram e n t  Pokuty.

U padam y. I w łaśn ie  S ak ra m en t  Pokuty  
jest to akt, w  k tó rym  Bóg przebacza grzesz
nikowi i leczy jego rany. Za pomocą S a 
k ram e n tu  Pokuty  oczyszczamy duszę z grze
chów Bóg w ysłu chu je  naszej skarg i na sa 
mego siebie, a wzruszony naszym  żalem, za 
pośrednic tw em  kapłana ,  udziela  nam  roz
grzeszenia. N astępu je  po jednan ie  z Bogiem. 
Aby jed nak  godnie przyjąć ten S ak ram en t ,  
należy w ypełn ić  5 w arun kó w : 1 rachunek
sum ienia ,  i  żal za grzechy. 3. mocne posta 
now ienie  popraw'y, 4, odbyć szczerą spo
wiedź, 5. zrobić zadośćuczynienie.

R achunek  sum ien ia  to p rzypom nien ie  po
pełnionych grzechów. W czasie rachu nk u  su 
mien ia  należy zwrócić uw agę nie tylko na 
u jem ną  stronę  swego życia: co uczyniłem
złego, ale  rów nież  na  to: czy dobrze uczyni
łem?

Człowiek ma nadzieję, że Bóg odpuści mu 
grzechy.

Człowiek żału je  za grzechy, postan aw ia  się 
popraw ić  i w y zna je  grzechy przed  k ap łanem  
'o d p raw ia jąc  spowiedź uszną lub powszech
ną). P rzy spowiedzi w in ien  więcej zwrócić 
uw agi na  to. że Boga obraził i na  środki po- • 
p raw y , niż na zbytnią  drobi azgow'ość.

szczyt św iętości, a w edle obietnic Chrystu
sowych nigdy takich w K ościele nie zbrak
nie.

W szystkich atoli, tak duchownych, jak 
św ieckich obow iązuje m iłość i gotowość do 
w ybaczenia, zapom nienia krzyw’d. To przy
kazanie sam ego Jezusa Chrystusa — ono 
obow iązyw ać będzie zaw sze — obowiązuje 
rów nież i nas.

J. K.

N A SZA  OKŁADKA: 

Święta Rodzina

Z  PERSPEKTYWY TYGODNIA
W ostatnich dniach punkt ciężkości wyda

rzeń międzynarodowych przeniósł się zdecy
dowanie na forum ONZ, gdzie w centrum 
uwagi iwiatowej stanęły takie kluczowe za
gadnienia jak: sprawa Berlina i Niemiec, pro
blem rozbrojenia, zagadnienie likwidacji ko
lonializmu i kwestia obsadzenia po śmierci 
Dag Hammerskjoelda —  stanowiska sekretarza 
generalnego ONZ. Rozpatrzmy poszczególne  
elementy aktualnej międzynarodowej proble
matyki.

1. Sprawa Niemiec. Bieg wydarzeń zmierza 
nieuchronnie w kierunku uznania Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej — de facto. Czy to 
się komu podoba, czy nie —  istnieje określona 
rzeczywistość, której istnienie mogą negować 
tylko ślepcy. Problem niemiecki wymaga za
sadniczego uregulowania. I niepodobna przejść 
do porządku dziennego nad faktem istnienia 
NRD. Uregulowanie zagadnienia problemu 
Berlina zachodniego, chociażby na odcinku 
komunikacji wymaga odpowiedzialnych roz
mów z władzami NRD. Tym samym NRD 
wkracza na widownię jako suwerenny partner, 
z którego istnieniem muszą liczyć się ci, którzy 
udają, że nie dostrzegają suwerennej Niemiec
kiej Republiki Demokratycznej. Tym samym 
uznanie de facto NRD jest rzeczywistością, 
nad którą nie można przejść do porządku 
dziennego. Tym samym pośrednio załatwiony 
jest problem granicy na Odrze i Nysie. I na 
tym polega wymowa wydarzeń ostatnich.

2. W O N Z postawiona została mocno spra
wa rozbrojenia. Aóinica w stanowiskach USA 
i ZSRR polega na tym, że podczas kiedy Zw ią
zek Radziecki i kraje obozu socjalistycznego  
stawiają problem w płaszczyźnie powszechne
go rozbrojenia —  Słany Zjednoczone ograni
czają lo zagadnienie tylko do zagadnienia 
nuklearnego. Najprawdopodobniej nastąpi nie-, 
znaczne zbliżenie stanowisk Zachodu i Wscho
du.

3. Związek Radziecki niezmordowanie po
stuluje konieczność zniesienia kolonializmu 
we wszelkich istniejących tormach. Wydaje 
się, że 1962 rok będzie końcem kolonializmu 
na świecie. Coraz głośniejsze jest wołanie
o wolność ludów ujarzmionych i rządzonych 
przez kolonizatorów. Dążenie do niepodle
głości: Algerii, Angoli i Maroka Hiszpańskie
go, w zakończeniu, doprowadzi do powstania 
tych państw jako samodzielnych i suwerennych 
organizmów. Z chwilą powstania niepodległej 
Algerii, suwerennej Angoli, wolnego Maroka
— nastąpi nieuchronny koniec dyktatorów, 
którym na imię: Franco, Salazar i de Gaulle. 
Hiszpanie tęsknią do wolności, lud Portugalii 
dyszy nienawiścią do tyrana, widmo VI Repu
bliki kołacze do pałacu Elizejskiego i spędza 
sen z powiek generała-prezydenta, którego 
poltyKa spotyka się z powszechnym NIE ze 
strony Francuzów.

4. Śmierć sekretarza generalnego O N Z Dag
Hammerskjoelda automatycznie postawiła na 
porządku dziennym problem kierownictwa 
ON Z. Jak wiadomo ZSRR postuluje powołanie 
kolegialnego sekretariatu, kierującego pracami 
O N Z. W skład jego winni wejść przedstawi
ciele: Zachodu, Wschodu i krajów niezaanga- 
żowanych. Dotychczasowa praktyka wykazała, 
że urzędujący sekretarze: Tryve Li i
Hammerskjoeld nie byli obiektywnymi urzęd
nikami ON Z. W działalności swej w skutek 
jednostronności utracił sekretarz O N Z zaufanie 
olbrzymiej większości państw. Dojrzała więc 
sytuacja do tego, aby przeprowadzić zasad
niczą reformę organizacyjną i uczynić z se
kretarza O N Z sługę ogólnoświatowych intera- 
sów a nie rzecznika docelowych dążeń świa
ta kapitalistycznego. Niewątpliwie sprawa wy
boru nowego sekretarza, dzisiaj nieco przy
słonięta, stanie w centrum roboczych zagad
nień O N Z i może stać się tematem b. ostrych 
scysji. Chodzi tutaj o ważną pozycję. Sekre
tarz O N Z jest widomym przedstawicielem tej 
organizacji na zewnątrz. Rzecz cała w tym, 
aby ten sekretarz był rzeczyw iście1 reprezen
tantem całości ONZ, a więc przedstawicielem  
wszystkich państw, wchodzących w skład tej 
organizacji. Dlatego urząd sekretarza nie może 
być jednoosobowy —  lecz musi reprezento
wać wielokierunkowość istniejącą w O N Z —  
czyli, musi to być sekretariat przynajmniej trzy
osobowy. (N.)

TA-GOR

N O M I N A C
Dekretem J. E. Ks. Biskupa Ordynariusza z dnia 13 września 1961 

roku
1) ks. Edward Narbutt-Narbuttowicz, dotychczasowy redaktor na- 

czelny „Rodziny11*), został mianowany wikariuszem generalnym  
diecezji krakowskiej i infułatem honorowym Kapituły Biskupiej,

2) ks. doc. dr Antoni Naumczyk został mianowany wikariuszem ge
neralnym archidiecezji warszawskiej i infułatem rzeczywistym  
Kapituły Biskupiej.

3) mgr M ieczysław Tatomir, dyrektor „PoI-Kat-u“ został mianowa
ny szambelanem Kurii Biskupiej.

v) C ałość  s p r a w  z w ią z a n y c h  z t y g o d n ik i e m  . R o d z in a -  p rz e ją ł  ks .  m g r  T a d e u s z  G orgol .  
z a s tę p c a  r e d a k t o r a  nacze ln eg o .



R Z Y M S K I E  W S P O M N I E N I A
KARDYNAŁ INNITZER SKŁADA HOŁD 

HITLEROWI W WIEDNIU

Na .wstępie muszę podkreślić, że rozm ów 
ca mój, d r  Wolf, byl ka to l ik iem  baw arskim . 
M imo to nie ap robow ał poli tyki W aty kan u  
w  s tosunku  do sp raw y  austriack ie j .  Tym  
bardziej,  że A ustr ia  była  niejako oczkiem w 
głowie P iusa  XI, k tóry  uw aża ł ten  właśnie  
k ra j  za m odel p ańs tw a  zorganizowanego wg 
w skazań  encyklik  „R erum  N o v a ru m ” i Qua- 
drages im o A nno” . Było to dziełem ks. p ra 
ła ta  Seipla, k tó ry  był kanc le rzem  od 1922 do 
1924 r. a  m in is trem  sp raw  zagran icznych  do 
1929 r. Gorący zw olennik  pow rotu  H a b sb u r 
gów był zarazem  szefem austr iack ie j  par t i i  
chrześcijańsko-społecznej,  podobnie  ja k  p r a 
ła t  K aas  w Niemczech. Rząd p ra ła ta  Seipla 
zorganizował u siebie austro-faszyzm  przez 
m in is tra  sp raw  w ojskow ych  hr.  S tah rem b er-  
ga, k tóry  na tchn ien ie  w  tej m ater i i  czerpał 
od Mussoliniego. Dollfuss, k tó ry  po ks. p r a 
łacie  Seiplu objął kanc le rs tw o  Austrii,  zde
legalizował p a r t ię  kom unistyczną i przy  p e ł
n ym  poparc iu  h ie ra rch ii  kościelnej dopro 
w adził do perfekcji M odelsta t  wg encyklik  
papieskich. Dążąc do ca łkow itej d yk ta tu ry  
Dollfuss sprow okow ał robotn ików  L inzu do 
w ystąp ień  i rozpraw iw szy  się z n im i k r w a 
wo, k ilkadzies iąt tysięcy zapakow ał do w ię
zień, a H a im v eh ra  i oddziały ze związków 
korporacyjno-społecznych panow ały  już  n ie 
podzielnie nad  Dunajem.

H itler  pa trzy ł zazdrosnym  okiem  na  k ra j  
rodzinny i polecił robić M ussolin iem u k on
kurencję ,  o rgan izu jąc  w  A ustr i i  w łasne  w a 
tahy  b ru na tn e .  Dollfuss um acn ia ł  sw e pozy
cje przez zaw arc ie  konko rda tu  z W atykanem , 
a  papież m ia ł  swego pełnom ocnika  w  osobie 
ka rd y n a ła  Inni tzera ,  którego kontro low ał 
nuncjusz  w Wiedniu.

W ten sposób A ustr ia  m iała  trzech opie
kunów : P iusa  XI, Mussoliniego i H itlera.
Ten ostatni postanowił jed nak  przyłączyć 
państw o  o wielk iej głowie a m a łym  k o rp u 
sie do Rzeszy i polecił w lipcu 1934 roku do
konać swoim „nazim " zam achu  stanu. Pucz 
nie udał się. Dollfuss został zam ordowany. 
Mussolini zaczął ,,grozić’' towarzyszowi w 
Berlinie, że jego czarne  koszule k rw aw o  
rozpraw ią  się „z b ru n a tn y m  agreso rem ” . 
Sym bolem  b ie rn o śc i  dla Austrii m iało  być 
przyjęcie w dow y po zam o rd ow an ym  kanc le 
rzu austr iack im  i dzieci pod opiekę Rzymu 
plus pogróżki pod adresem  Hitlera. Na tym 
się jed nak  skończyło.

— Miejsce Dollfussa za ją ł  członek partii 
chrześcijańsko-społecznej d r  Schuschnigg, k tó
rem u d la  ku rażu  Mussolini w ysła ł  dw ie w ło
skie dyw izje  n ad  B renner ,  jako  zapowiedź, 
że Rzym nie dopuści ani do nowego puczu, 
an i też do zbrojnego A nschlussu  — opowiada 
dalej d r  Wolf, w ypuszczając  w ielkie  kłęby 
dym u z polskiego „egipskiego11, k tó rym  po
częstowałem go w chwili, k iedy pogryzł sw o
je cygaro

— A co na  to H itle r?  — zada łem  pytanie.
— H itler  w łaśn ie  posłał do W iednia  asa 

w yw iadu  niemieckiego i swego n iezastąp io
nego apostoła w osobie F ran za  von P apena.  
T en  szczwany lis m ia ł  już p rzygotow ane po
le do działania, gdyż n a  długo p rzed  p rzyb y 
ciem na  s tanowisko am basad o ra  do W iednia 
naw iąza ł  stosunki z k a rd y n a łem  Innitzerem . 
Kiedy więc przybył nad  D unaj i ak red y to 
w ał  się przy rządzie  Schuschnigga, już  cieszył 
się pełnym  zaufan iem  prym asa  Austr ii  i 
przez niego w łaśn ie  w pływ ał  na  kancle rza  
oraz n a  m in is t ra  sp ra w  zagranicznych Huido 
Schmidta.

— Rozpoczęło się usypianie  czujności W a
ty kan u  i rządu  — w trąc i łem  swoje trzy  gro
sze do tych c iekawych w ynurzeń.

— Doskonale  p an  to określił. W łaśnie von 
P a p en  postanowił sobie za zadanie  uśpić 
P iusa  XI i Schuschnigga, aby upiec dla H i t 
le ra  pieczeń austriacką . W tym  celu p rzy 
gotował p ierwsze spo tkan ie  obu kanclerzy  
w M onach ium  w  lipcu 1936 roku i podpi
sano tam  um ow ę n iem iecko-austr iacką . 
Rząd Rzeszy uznał całkowicie su w eren 
ność Austrii.  Oba rządy  zobowiązały 
się uw ażać  swe w ew nętrzne  stosunki 
polityczne za w ew n ę t rzn e  spraw y każ
dego państwa. Tylko p u n k t  trzeci tej um ow y 
d aw ał  H itlerow i w stęp  do A ustr i i  drzw iam i 
kuchennym i. Było w  n im  powiedziane, co 
nas tępu je :  „rząd austr iack i będzie się k ie ro 
w ać  w swej ogólnej polityce, w  szczególno
ści- jeśli chodzi o Rzeszę, zasadą, że A ustr ia  
uw aża się za pań s tw o  n iem ieck ie” .

— Tu leży pies pogrzebany
— Ma pan rację. Suw erenność  su w eren 

nością, ale musisz pan  uważać, panie  Sch u 
schnigg, że A u s tr ia  jes t  pań s tw e m  n iem iec
kim, czyli nie w a tykańsk im . To daw ało  H i
tlerowi możliwość rozw ijan ia  propagandy  
„nazich” nad D u na jem  bez przeszkód. H a 
czyk został połknięty. To było dziełem szam- 
be lana  papieskiego. W półto ra  roku później

h it lerowcy byli już  tak  dobrze i mocno zor
ganizowani, że H itle r  myślał pow ażnie  o do
konaniu  Anschlussu. P ap en  przygotował no 
we spo tkan ie  Schuschnigga z H itlerem , ale 
już w Berch tesgaden  i 'to w obecności nie 
tylko R ibentropa . tj. m in is tra  sp raw  zagra
nicznych. ale m arsza łka  Keitla i l icznych ge
nerałów. Było to 12 lutego 1938 roku. H itle r  
zażądał od dr. Schuschnigga, aby był n ie ja 
ko jego gau le i terem  na  Austrię, a więc part ia  
nazis tow ska m a być p a r t ią  c e n tra lną  rządu 
austriackiego. P odsekre tarz  s tanu  d r  Seyss- 
In ą u a r t  zostanie m ian ow any  m in is trem  
sp raw  w ew nętrznych ,  wszyscy h it lerowcy 
osadzeni w  więzieniu  zostaną wypuszczeni w 
drodze am nesti i  na  wolność, n ie  będzie w ię
cej dysk rym inac j i  nazich, poli tyka zagran icz
na  będzie p row adzona  wspólnie, zaś m in i
s t rem  w ojny  zostanie m ian ow an y  gen. Glei- 
se-H ors tenau  i nastąp i w y m ian a  oficerów 
pomiędzy obu a rm iam i

I co, Schuschnigg zgodził się na  te „ży
czenia” Hitlera.

— Na część zgodził się pod groźbą, że Kei- 
tel może m aszerow ać na  Wiedeń, a co do 
innych punk tów  powiedział, że się zas tano
wi. Po powrocie  do W iednia  i po odbyciu 
konferencji  z am b asado rem  w łoskim  i n u n 
cjuszem dr  Schuschnigg zapow iedział p lebi
scyt, aby naród  w ypowiedzia ł się, czy chce 
A nschlusse czy n ie . . . -H i tle r  odpowiedzia ł na 
to g w a łtow ną  m ow ą w  Reichstagu, a na-_ 
s tępnie  12 m arca  1938 w ojska  n iem ieckie  za
jęły  Austrię. Św ię te  Im p e r iu m  Rzymskie 
przestało  istnieć.

— A oto. dodatek  nadzw ycza jny  — p rz e rw a 
łem  dr. Wolfo\ i... K orespondent wiedeński. 
..Messaggero” donosi, że „K ard yn a ł  Inn i tzer  
po defiladzie  w ojskow ej w  W iedniu  złożył 
hołd H itlerow i w Hotelu ImperiaJ^,

— M iałem  rac ję  — oświadczył d r  Wolf. -  
Teodor In n i tze r  sk łada  hołd Hitlerowi, czyli 
W atyk an  poświęcił w zorcowe państw o ency
klik  papieskich H itlerow i za cenę m aszero
w an ia  na Moskwę...

Dnia 15 m arca  k a rd y n a ł  Inn itze r  ogłosił 
n a s tępu jącą  dek la rac ję :  „Księża i w ierni 
w in n i  bez zastrzeżeń poprzeć państw o wiel- 
koniem ieckie  i jego wodza, którego w alka 
przeciw  bolszewizmowi, w a lk a  o potęgę i do 
b ro b y t  Niemiec zgodna jest z drogami 
O patrznośc i . . ."

Episkopat austr iack i poparł  ca łkow icie  H i
tlera. W a ty k a n  cicho aprobował.. .

I .  C Z E R W I Ń S K I
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C I E K A W O S T K I
JAKIE SĄ NAJWIĘKSZE STATKI I OKRĘTY

Ju ż  przed osta tn ią  w o jną  zaczęto budow ać sta tk i  pasażerskie, k tó
rych pojem ność przekracza ła  80 000 ton. Były to: francusk i statek 
„N orm andie",  angielskie s ta tk i  „Queen M ary“ i „Queen E lisabeth“

Miały one m nie j  więcej podobne w ym iary .  Długość — około 300 m, 
szerokość — 36 m.

T urb iny  ich posiadały moc 165 000 koni mechanicznych. Szybkość 
w ym ienionych  s ta tkó w  dochodziła do 60 km na godzinę. Załoga ich 
liczyła do 1000 osób, k ab iny  zaś i pomieszczenia pasażerskie  mogły 
pomieścić 2000 osób.

Po w ojn ie  przybyły  d w a  dalsze olbrzymy: am erykańsk i  „United 
S tates"  i angielski „ Ó ^ a n a 1-. Są one zbudow ane  bez użycia d rew na  
z tak ich  m ateria łów , jak  stal,  a lu m in ium  i m asy plastyczne.

N ajw iększym  okrę tem  w ojenn ym  był japońsk i pance rn ik  „ Jam a-  
t c “, k tó ry  m ia ł  70 000 ton wyporności. Został on zatopiony w  czasie 
w o jn y  przez am ery kań sk ie  samoloty. Obecnie jed ny m  z n a jw ięk 
szych okrę tów  w ojennych  św ia ta  jes t am erykańsk i  lotniskowiec 
, ,Forresta l“, zbudow any  w  roku 1954. P osiada  on 76 000 ton w y p o r
ności i m oże rozw ijać  szybkość do 65 k m  na  godzinę.

W yporność okrę tów  handlow ych  nie p rzekracza  na  ogół 22 000 ton. 
W yją tek  s tan ow ią  zb iornikow ce do przew ożenia  ropy naftowej.  
Obecnie  Japończycy  b u d u ją  d w a  zbiornikow ce po 130 000 ton, a p la 
n u ją  zbudow anie  w  ciągu najbliższych la t  zb iorn ikow ca o 160 000 
tonach.

CZY ŻYJĄ JESZCZE MAMUTY?
M am uty  w ym arły  już p rzed  w iekam i i nie  m a  ich n a  ziemi. Zwie

rzęta te  żyły w  epoce lodowcowej w  Europie, n a  Syberii i w  A m e
ryce Południowej.

Były to  o lbrzym y z rodziny słoni. Wzrost ich wynosił około 2,8 m, 
długość 4 i pół m etra ,  w aga około 3 tysięcy kilogram ów.

Oczy i ogon m iały  niewielkie, jak  dzisiejszy słoń, nogi mocne 
i grube. Ciało pokry te  długą, gęstą czerw 'onobrunatną  sierścią.

Dotychczas na  całym świecie odnaleziono jedynie  pięćdziesiąt k il
ka całkowicie zachow anych  szkiele+ów m am uta .

Również i w  Polsce t ra f iono  na  szczątki tego zwierzęcia. N ajc ie 
kawszy okaz czaszki m am u ta  odnaleziono w 1851 r. n iedaleko Rze
szowa w łożysku m ałe j  rzeki. Czaszka ta zna jdu je  się w  m uzeum  
przyrodniczym  w Krakowie.

W 1949 r. odkopano  w  Niedzicy koło Czorsztyna praw ie  cały 
szkielet m am uta .  Z n a jd u je  się on obecnie  w  M uzeum Ziemi 
w  Warszawie.

Dodatek „Rodziny" dla dzieci ^

B  P 0  0
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„WIERZĘ W ŚWIĘTY KOŚCIÓŁ 
POWSZECHNY"

(Ciqg dalszy)

KTO JEST CZŁONKIEM KOŚCIOŁA?

Pan Jezus sam powiedział, kto jest członkiem  Jego Kościo
ła i jakie są warunki, aby się zbawić: „Kto uwierzy i ochrzci 
się, zbawion będzie”. A w ięc przyjęcie nauki Pana Jezusa 
i Chrzest św. to warunki konieczne należenia do Kościo
ła Katolickiego.

Kto w ięc został ochrzczony, ten jest dzieckiem  Bożym, 
a w łaśnie Kościół został utworzony dla dzieci Bożych, aby ich 
prowadzić do zbawienia. Skoro w ięc m ałe dziecko zostaje 
ochrzczone, już staje się członkiem  Kościoła. Zewnętrznym te
go znakiem , że dziecię to odtąd należy do now ej rodziny du
chowej, jest im ię, jakie to dziecię otrzymało na Chrzcie św. 
oraz w pisanie dziecka do ksiąg parafialnych. Parafia pow ięk
szyła się o jednego nowego katolika, a Kościół Katolicki ma 
jednego członka więcej.

A le kiedy dziecię urośnie, to musi jeszcze ono w ypełnić dru
gi nakaz Pana Jezusa: „Kto uwierzy i ochrzci się”. A w ięc  
ma poznawać swoją religię i p ilnie się jej uczyć; ma tę naukę
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Z rozrzewnieniem  w spom inają dziecinne lata i dzień ich 
I Kom unii św .

Na zdjęciach tegoroczna uroczystość I Kom unii św . w parafii 
B olesław  k/Olkusza.

„ C Z A R N Y  
R Y C E R Z "  
N I E Z W Y C I Ę Ż O N Y

Na dw orze  cesarza Z ygm unta  z głównej t ry b u n y  powiała  
czerwona chorągiewka. To cesarz sam  osobiście dal znak do 
walki. Z t rzask iem  opadły k ra ty  hełm ów  zapaśników. Kopie 
ich pochyliły się w dw ornym  ukłonie.

Obaj stali jeszcze k ilka chwil i mierzyli się z da leka  spoj
rzeniami. Nie mogli sobie nic zarzucić. Obaj siedzieli na  swych 
rum akaci jak  posągi.

Nagle ściśnięte konie ruszyły, zadudn iła  ziemia pod ich ko
pytami bojowymi. P ierwszy ruszył J a n  A ragońsk i pe łnym  ga
lopem. co widząc Zawisza Czarny w strzym ał szybko su;ego k o 
nia. czekając na a tak  z p rzy w ar tą  do boku kopią.

Rozległ się suchy trzask, to kopia  A ragończyka została sk ru 
szona tarczą „Czarnego ryce rza”. Po tym  m anew rze  Hiszpan 
ze zdum ieniem  spojrzał na  Polaka, k tó ry  zaa takow ny  w  siodle 
ani drgnął.

— Drwi ze mnie, czy n ie  um ie  używ ać kopii? — pomyślał 
i z gniew em wrócił na sw oje miejsce

-  Maca przeciwnika, b ad a  jego siłę — mówili na  trybunie .
— Chytry  to rycerz — ktoś dodał.
-  Nie chytry, ale przezorny — popraw ił  inny... — P a trz  już 

wie co robie
Po raz drugi zadudniła  ziemia. Ale ty m  razem  popędził Z a 

wisza z tak im  rozm achem , iż zdawało się. że wisi z koniem 
w powietrzu

Zawisza uderzył drzew cem  w sam  środek tarczy A ragończy
ka. a jednocześnie  jego ogier z laką  siłą  uderzył łbem  w  łeb 
przeciwnika, że koń H iszpana zatoczył się jak pijany

Z achwiał się Jan  Aragończyk, przechylił  się w tył Dookoła 
sz rank  pobladły śniade tw arze  południowcow. oczy zamigotały 
błyskiem niespokojnym.

A ragończyk szybko odsunął k ra tę  hełm u i poprosił o puchar 
wina, k ió re  wychylił jed ny m  duszkiem. Spuściwszy tarczę 
z mściwą nienaw iścią  spogląda) spod czoła na Zawiszę . wv-
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 w idoczny znak jego duchowej kul

tury.

Na przestrzeni dziejów cyw ilizow a

nej ludzkości .język byl spoiwem  na

rodów i emanacją duchowego życia.

Każdy okupant, gdy chciał zabić ducha na

rodu. stara! sit; zaw sze narzucić sw ój język, 

obcą mowę. stara) się pozbawić naród podbi

ty mowy ojczystej, która jest źródłem sił> 

duchowej i jedności.

W walce z germ an izm em  zrodziła się w  

1910 r. . .Rota '1 Marii Konopnickiej.

Postawa dzieci polskich z Wrześni, m ów ią

cych pacierz po polsku, mimo szykan zabor

ców. była wyrazem świadom ości narodowej i 

miłości ojczyzn) i wolności.

l ud w ielkopolski złotym i zgłoskam i zapisał 

Kię w historii w w alce z germaniznsein.

Ileż bezprzykładnego cierpienia, ile ponie

w ierki i bólu kosztowało najlepszych synów  

ojczyzny w ciągu stuleci, abyśmy my i dzieci 

nasze mogli się uczyć i modlić po polsku.

Wielu współczesnych Polaków nie docenia 

tego dostatecznie.

W ielu skądinąd dobrych Polaków7 nie do

strzega. że Kościół rzymskokatolicki uważa 

język nasz polski za niegodny, by w nim 

spraw ow ać N ajśw iętsze Czynności.

W ydaje się nam spraw ą bezsporną, że od 

sunięcie w iernych od współudziału w e Mszy 

św . przez posługiw anie się w liturgii m artwym  

językiem , obcym i ogółow i niezrozum iałym, 

przyczynia się do spłycenia życia religijnego.

W ierni pozbawieni są najgłębszych przeżyć 

■duchowych, bo Msza św. — to zespól niezro

zum iałych. magicznych czynności, w  których 

■oni nie uczestniczą najm niejszą cząstką sw ej 

duszy. Obecność na Mszy św., odgrodzonej od 

duszy pustymi dźwiękam i, różnić się musi za

sadniczo w skutkach i owocach laski od obec

ności w iernych, którzy w spółuczestniczą peł

nią władz duszy w tej w ielk iej Eucharystycz

nej Tajem nicy. Dlatego śm iało możemy twier 

dzić, uzasadniając nasza postawę Ewangelią 

i Tradycją, że my sw'ój rodowód wywodzim y  

z Wieczernika, gdzie w skromnym zespole 

ludzi dokonało się najwńększe misterium św ia

ta — zespolenie człow ieka z Bogiem i Boga z 

człow iekiem  w tej pierw szej niekrw aw ej o fie

rze w ojczystej mowie.

Piękną m anifestacją wiary i miłości ludu 

w ielkopolskiego do tego. co Chrystusowe i

Prawdziwy język żyw y jest w  głębi naszej piersi. Chcieć i to z miłością 

chcieć, a wydobędzie, objawi się, stanie się nam własnością, osobliwie jeśli 

jest narodowy, nasz — to jest przeznaczeniem naszym osobistym przez 

Boga nam nadanym, formą właściwą, którą Bóg chciał nas mieć ubranymi 

w  tej a tej epoce czasu na ziemi...

Kto język swój zatraca, biada temu... Dopóki plemię jakie mówi mową 

swoją, dopóty jest niezwalczone.



polskie, była uroczystość parafialna w  dniu

10 w rześnia br, w  Poznaniu przy ul. Grun

w aldzkiej 46.

N a uroczystość tą, na zaproszenie m iejsco

wego proboszcza ks. dziekana J. Pracza, przy

byli: adm inistrator diecezji w rocław skiej ks. 

infułat Jerzy Osmólski oraz naczelny redak

tor tygodnika „Rodziny" ks. E. Narbuttowicz.

Już podczas Mszy św . rano o godz. 9 w ierni 

licznie przystąpili do sakram entu Pokuty i do 

Komunii św .

Głębokie życie religijne jest piękną cechą 

wielkopolskiego ludu.

Niejedna łza zasrebrzyła się w  oczach, gdy 

przed Sumą przed obrazem Matki Boskiej 

m iejscow y duszpasterz przyjął ślubow anie  

licznie zgromadzonych parafian na w ierność  

Kościołowi Chrystusowemu i Matce N aj

św iętszej, która opiekuje się K ościołem  na

szym i naszym ludem.

Sum ę uroczystą odprawił ks. infułat Osm ól

ski, w  czasie której orkiestra w ykonyw ała  

pieśni-m aryjne.

Ks. redaktor z kazalnicy w zniesionej na 

cm entarzu kościelnym  w ygłosił Słow o Boże.

Procesją i hym nem  „Ciebie. Boże, chwalim y"  

zakończono uroczyste nabożeństwo.

Na nieszporach w ierni nie mogli się po

m ieścić w kościele.

Ks. E. Narbuttowicz w ygłosił naukę, która 

w yw arła  duże wrażenie.

M iejscow y proboszcz, ks. dziekan Pracz w  

serdecznych słow ach dziękow ał ks. infułatow i 

z W rocławia, ks. redaktorowi z W arszawy, ks. 

W iśniew skiem u z Leszna za przybycie i 

współudział w  dorocznej uroczystości.

Energia i zapal ks. proboszcza, ofiarność i 

pośw ięcenie parafian, a przede w szystkim  Ra

dy Parafialnej i T ow arzystw a N iew iast ANS  

w  Poznaniu, może być przykładem dla w ielu  

parafii w  naszym Kościele.

Po nieszporach w  sąsiednim  parku Kom itet 

Odbudowy Kościoła przy ul. K ościuszki urzą

dził loterię fantową, festyn i zabaw ę ludową.

A że poznaniacy nie tylko pracować i mo

dlić się potrafią, lecz rów nież i bawić, toteż na 

zabaw ie było ludno, gwarno i wesoło. Bawili, 

się młodsi i starsi do późnego wieczora, mimo 

nienadzw yczajnej pogody.

Księdzu Dziekanowi, Braciom i Siostrom w' 

Poznaniu Szczęść Boże życzymy.

Oby najrychlej gród w ielkopolski stal się  

praw dziw ie polskim  i praw dziw ie katolickim .

Oby Izy dzieci z W rześni n ie poszły na mar

ne, a język polski wprowadzono we w szyst

kich poznańskich kościołach.

„Nie rzucim ziem i, skąd nasz ród.

Nie damy pogrzęść m ow y“ — niech dzisiaj 

szczególnie głośno rozbrzmiewa.

Niech dzieci i m łodzież nasza poznańska 

czyta Konopnicką, która pisała:

...W ięc c ieszm y się w  Panu,

Ze skała P iotra w  tak zgodnej dziś m ierze  

T uż p rzy  św ią tyn i m a plac dla straganu. 

G dzie się na fu n ty  przedaje  pacierze  _

I absolucje, k tóre na ksz ta łt chrzanu  

P rostaczków  w  oczy szczypią  łzą poku ty .

A  k ied y  m ów ię to — o, ja k  m i sm utno!

... O R zym ie! ... Jakeś ty m n ie  zaw iódł,
R zym ie.

T y  ja k  ta kokosz skrzyd e ł nie rozszerzy ł 

Nad p isk lę tam i, gdy w  Jerozolim ie  

Jastrząb  się w ie lk i nad n im i zam ierzy ł:  

N ie! Ty się skry łeś  w  kadzideł tw ych  dym ie  

1 z ja s trzęb iam i tyś się sam sprzym ierzy ł, 

W blaskuś się paw ich piór obnosić dawał, 

K tóreś z szat d zianych  C hrystusa  w ykraw ał.
( M.)

FO T. HAGEN

o



NIE DAMY P O G R Z E Ś Ć  MOWY...



SPOTYKAMY SIĘ
Z CZYTELNIKAMI

8 w rześnia urozmaicony byt 
m ałym  wydarzeniem  w codzien
nym życiu redakcji i zapew ne  
czytelników . O godz. 19-te.j tego 
dnia w sali przy ul. W ilczej 31 
odbyło się spotkanie redakcji 
„Rodziny" z czytelnikam i Warsza
w y. Za stołem  naprzeciw zebra

nych gości zasiedli: naczelny re
daktor ks. E. Narbutt, jego zastęp
ca ks. T. Gorgol. oraz kanclerz 
Kurii Biskupiej ks. kan. X. Ma
jew ski. Spotkanie zagaił ks. red. 
T. Gorgol w itając gości w im ieniu  
redakcji, prosząc jednocześnie re
daktora naczelnego o w ygłoszenie  
prelekcji. „Prasa w życiu w spół
czesnego człowieka" to tem at, któ
ry żywo zainteresow ał w szystkich.

Po referacie rozpoczęła się dy
skusja. którą zainicjow ał p. 
Blaszczyk. Po nim głos zabrali: 
dyr. Tatomir, prezes K owalik i 
mgr M iłaszew icz wnosząc w iele  
pozytyw nych dezyderatów pod 
adresem redakcji i redagowania  
tygodnika. „Rodzina" nie powinna  

• być pismem tylko dla wyznawców

Kościoła Polskokatolickiegu.
To jedna z w ypowiedzi, godna za
stanowienia.

Sądząc po w ypowiedziach i ilo ś
ci osób zabierających glos w dy
skusji. sprawy Kościoła Polsko- 
katolickiego i „Rodziny" leżą na 
sercu w ielu  czytelnikom . Mimo 
że spotkanie nosiło charakter 
eksperym entalny, jak zaznaczył 
naczelny redaktor ks. Narbutt, to 
można je uważać za bardzo uda
ne i jako jeden ze środków w 
popularyzacji „Rodziny".

Podobne spotkanie odbyło się 
w parafii Strzyżowice. koło 
Będzina, gdzie ks. proboszcz R.' - 
biński zgromadził wszystkich  
m iejscow ych parafian. Ciekawie 
i przekonywująco m ów ił ks, 
Szottm iller o Kościele Polskoka- 
tolickim . I tu również padały w y
powiedzi i życzenia stałych czy
telników  ..Rodziny", które re 
dakcja w miarę sw oich m ożli
w ości stara się realizować.

(Cho)

Kiedy uw ażnie  s tud iu je  się 
wyniki wszelkiego rodzaju  a n 
kie t prasowych, w yw iadów  śro
dow iskow ych i t. zw. sondaży na 
te m a t  życia rodzinnego, można 
znacznie ła tw ie j zrozumieć, jak  
ścisły zachodzi związek między 
życiem rodziny a kw estią  m ie
szkaniową. Z daw ałoby  się na 
pozór zw ykie  cztery ściany ok
reś la jące  granice  powierzchni 
mieszkaniowej,  a  jed n ak  w  rze 
czywistości spe łn ia ją  n iezw ykłą 
rolą. Tu rodzi się i u m ie ra  czło
wiek. tu ta j  mąż szuka ciepła 
życia rodzinnego, odpoczynku i 
rozryw ki po pracy w  biurze lub 
w  fabryce. W tych czterech ścia
nach służbowego. k w a te ru n k o 
wego lub w ła s n e g o . m ieszkanka  
żona w ychow uje  dzieci, s ta ra jąc  
s i t  s tworzyć im  odrębny, zacza
row any  św iatek  dziecięcych przy 
gód i doznań. T u ta j  także  ro 
dzice uczą ich słów' pacie rza  i 
p ierwszych zasad społecznego 
współżycia i moralności. Można 
spotkać m ałżeństw a  i rodziny, 
k tóre  w k ład a ją  dużo wysiłku, by 
upiększyć swe mieszkanko, uczy
nić zeń nie tylko p rzybytek  
względnej wygody i p rak tycz
nej użyteczności,  ale przy tu lny  
kącik w spólnych  zwierzeń, m a 
rzeń i nadziei.

Jes t  taki okres w życiu m a ł
żeńskim. kiedy miłość nab ie ra  
cech bardzie j ustabil izow anych 
i zaczyna p łynąć n o rm a ln y m  ko
ry tem  codziennych kłopotow i 
radości i w'tedy w łaśn ie  w y ra ź 
niej niż k iedykolwiek posiadanie  
w łasnego wygodnego m ieszkanka
— owych m agicznych dw u pokoi 
z ku chn ią  — sta je  się niemal 
na jw yższym  celem w życiu.

Z am iłow an ia  dom atorskie .  po
trzeba odpoczynku i ciepła ro 
dzinnego oraz życie tow arzyskie  
rozw ija ją  z kolei w nas samych 
troskę o p ielęgnację  i wygląd 
estetyczny mieszkania .

Nie jest w cale  przypadkiem, 
że m ałżeństw a  i rodziny zam ie
szkujące  w mieszkaniach  sam o
dzielnych. w ygodnych  i p rze 
strzennych  rzadziej pad a ją  ofia
rą  konfl ik tów  w ew ną trz rodz in -  
nych i międzysąsiedzkich. an iże
li te m ałżeńs tw a  i rodziny, k tó 
rym  w ypada  żyć w t. zw.  w spó l
nocie mieszkaniow ej z innymi, 
za jm ow ać  m ieszkania  ciasne i 
liche. Tak więc kw estia  m ieszka

niow a w życiu rodziny s ta je  się 
praw ie  a lfą  i omegą wszelkiego 
dobra  i zła. Oczywiście fak t ten 
docenia ją  w łaśc iw ie  w ładze  pań- 
stwowe.

Periodycznie  zw iększam y u 
siebie p rodukcję  cegły, cem entu  
i m ate r ia łów  budow lanych , b a n 
ki udzielają  długo i k ró tk o te r 
minowych kredytów' na b u do w 
nictwo uspółdzielczone. a czę
ściowo i na indyw idualne , 
zwłaszcza na W'si. Rośnie także 
liczba izb mieszkalnych  odda
nych do uży tku ; jeżeli np. w 
15.54 r. pańs tw o  w ybudow ało  
2l‘9.400 izb mieszkalnych, to w

lSHiO r. już  406.600. Trzeba zas 
pam iętać, że idą za tym  ogrom 
ne w ydatk i ,  bo ty lko budow a 
i m  pow ierzchni kosztuje  4 tys 
zi. Ten w zrost izb m ieszkalnych 
jest n iew ątp l iw ie  im ponującym  
skokiem naprzód, chociaż jeszcze 
jes teśm y dalecy od zaspokojenia  
potrzeb na m etry  kw adra tow e.  
W pływ a na  to i znaczny przy 
rost n a tu ra lny ,  i s tosunkow o sła
be rozw inięte  w naszym  społe

czeństwie skłonności do oszczę
dzan ia  i skromniejszego trybu  
życia.

Ludzie wolą raczej po s ta re 
m u  tłoczyć się w  k w ate ru nk u ,  
zasypyw ać m onitam i różne in 
stytucje .  nie wyłączając  naw7et 
R ady P ań s tw a  — bo tu  po kiłku 
lub k ilku nas tu  la tach  m ożna 
o trzym ać mieszkanie  p raw ie  za 
da rm o  — aniżeli odKładać 
oszczędności na książeczkę PK O  
i zapisać się do spółdzielni m ie
szkaniowej lub zaciągnąć k r e 
dyt bankowy, k tóry  trzeba po
tem spłacać.

Będąc w Zduńskie j  Woli spo t

kałem  k ilka  takich rodzin Z a j
m u ją  m ieszkania  ciasne, duszne 
lub wilgotne, rozrzucone po su 
terenach  i poddaszach, urągające  
często e lem en ta rny m  w arun ko m  
hig ien iczno-san itarnym  Dzieci 
choru ją  na krzywicę, n ie rzad 
kim  gościem w  domu jest a lko 
hol. W kilku p rzypadkach  k on
flikty i n iesnaski na  tle miesz
kan iow ym  doprowadziły  do roz
k ładu życia rodzinnego.

I kto tu jest w inien : czynniki 
państw ow e czy sami ludzie?

P raw ie  wszyscy oni liczą na 
kw aterunek ,  na  ow’ą m an n ę  z 
z nieba, a tym czaesm  k w a te ru 
nek  napraw 'dę n ie  może n a d ą 
żyć z zaspokojeniem  rosnących 
potrzeb

Młodzi ludzie kończą studia, 
żenią się i jakże często wcale 
nie m yślą  o sp raw ie  bardzo 
is totnej: jak  będzie z m ieszka
niem. S tąd  chyba m am y  w k r a 
ju k ilka  tysięcy młodych m a ł
żeństw, k tóre  gnieżdżą się ką tem  
u teściów, w  ak adem ikach  itp.

Gdy na św ia t  przychodzi dziec
ko. w tedy  dopiero budzi się 
trwoga. Wówczas w te pędy do 
k w a te run ku ,  m ech  oni łam ią 
sobie głow'ę... Od czego są? Tak 
jes t w' Z duńskiej Woli i chyba 
na  ogól wszędzie. Dopiero la ta  
czekania  i n a ras ta jące  kłopoty 
życiowe zm usza ją  w prost  ludzi 
dc oszczędzania na mieszkanie. 
P odśw iadom ie  w ówczas zdają  
sobie sprawę, że możliw ie szyb
kie kupno  m ieszkania  za oszczę
dzone pieniądze jest jed ny m  z 
w a ru n k ó w  trwałego i szczęśli
wego pożycia w rodzinie. Gdyby 
jed nak  ta mysi narodziła  się 
wcześniej i s ta ła  się myślą p rze
wodnią. ileż to n iepotrzebnej 
udręki, rozczarow ań i n ieporo
zumień znikłoby z życia rodz in 
nego.

V. OSZMIANSKI



Ks. E. NARBUTT

OD S M O L E W A  
DO WI Ę Z I E N I A  
N I E D A L E K O . . .

Od redakcji
\ a  prośby naszych czy t e lni ków zamie s z

czamy  os tamie oacinki  wspomnten  ks red 
K. \'arbutta pt. „Od Smolewa do więzienia  
niedaleko...", które u.■ swo im  czasie zostały 
przerwane

Ucichło we wsi. bo do śpiew ania  nic m ie
liśmy ochoty. O łtarz  urządziliśmy przed 
drzw iam i kościoła, ale en tuzjazm  zmaia! I 
w iara  osłabia.

Dotarły do mnie w iadomości, że niektóre 
.siarki' w ym yk a ły  się w niedzielę do odleg
łego o 3 km kościoła rzym skiego w  Zuzeli

— C hoć  tam  po łacinie odpraw ia ją  — m ó
wiła mi jedna  — ale  tak ładnie  w kościele, 
obrazy piękne, aniołki z t rąbk am i cheru- 
binki takie  gojutkie. że tylko patrzeć Organy 
leż bardzo p ięknie  grają.

A mnie ściskało się serce i taka  w iad o 
mość ran i ła  boleśnie. Byłem bezradny  Nie
rów na  w!a lka  i n ie rów na  ko nk u ren c ja

. .Praw dziw i chwalcy będą  chw alić  Boga 
w duchu i w  praw dzie"  — mówił kiedyś J e 
zus. Ale lud polski nie dojrzał do zrozum ie
nia tej p raw dy

Co m iałem  robić? Kilkuset ludzi prostych, 
dobrych poszło za ideą, k tórą  głosiłem Czy 
mogłem się cofnąe, choć byłem zahukany , 
zaszczuty, w jak ie jś  m atn i czy dolinie bez 
wyjścia? Gdy nikogo nie było w  jedynym  
pi koju. którego nam  nie opieczętowano, p ła 
kałem  półgłosem. P o tem  w yciera łem  oczy. 
mówiłem ..Pod. T w o ją  obronę" i szedłem do 
w s i .

— Przezwyciężym y wszystko — mówiłem 
do ludzi N apisałem  do samego Składkow - 
skiego i za parę  tygodni przyjdzie  odpowiedz 
Muszą nam  przecież kościol otworzyć i 
mieszkanie.

W Lubelszczyźnie tez mieli tego rodzaju 
trudności, ale je  przezwyciężyli.

K tóregoś d n ia  pan  K onarzew ski w ybra ł  się 
do Łomży, aby od a rch i tek ta  odebrać  plany 
naszego kościoła. Miał rów nież  doktora  C. od 
wiedzić, skorzystać z jego pomocy i rady. 
przywieźć wieści z paraf ii  w Łomży i jakieś 
potrzebne drobiazgi.  Dzień cały upłynął, zbli 
żal się wieczór, nad łąkam i unosiła się mgła
i zza lasu ukazał się blady księżyc. Pan  Ko
narzew ski nie  wracał.  Byłem niespokojnx 
Chodziłem nerw ow o po pokoju i p rzeczu w a
łem coś złego, ale odpędzałem od siebie n ie 
dobre  myśli . Z apadła  noc i zdaw ała  się 
wszystko u tulić  i ciszą sw oją  znieczulic bóle. 
tęsknoty  i n iespełn ione nadzieje. Usnąć nie 
mogłem. Myśli jak  sępy wżerały  się w mózg
i zdaw ały  się głowę rozsadzać.

Św it zaróżowił szyby. Psy zaczęły szcze
kać i usłyszałem stąpan ie  koni i turko t kol 
Podszedłem do okna. Na koźle siedział nasz 
Janek ,  na ty lnym  siedzeniu bryczki w pozy
cji półleżącej, jak  gdyby odpoczywał, pan Ko
narzewski.

W narzuconym  sz la froku  w ypadłem  na 
podwórze. Pan K onarzew ski wciąż siedział. 
Na mój widok uśm iechnąi się sm utno, choc 
wzrok miał błędny, na szyi bandaże. . a na 
płaszczu sladv krwi

— Na Boga. co się stało? — pyta łem  ne' 
wowo.

— Porznęli nam  pana  dziedzica — m o w :l 
Janek . A u tobusem  przyjechał sz c zę ś liw ie  do 
Czyżewa — ciągnął -  a ja  czekałem na rynku

P an  dziedzic poszedł do sklepu, aby cos k u 
pić do dom u Kiedy w raca ł do bryczki, w y 
biegło cz te rech ludzi z b ram y  i z tyłu no 
żem zadało  trzy głębokie rany  w szyję J e d 
nego to ja  znam  — syn kościelnego. Mój 
Boże. co ja  miałem , krew  płynęła, a ja  o 
pomoc nie mogłem się nikogo doprosić. Po 
pół godzinie dosta łem  się do lekarza. Wzięliś
my rannego pod ręce i w prow adziliśm y do po 
koju. — Byłem zbu lw ersow any  tą opowieścią

Ułożony we w łasnym  łóżku po pew nym  
czasie poczuł się lepiej i opowiedział mi o 
napadz ie  ze wszystk imi szczegółami.

Bolały go rany, a upływ  k rw i osłabił jego 
siiny organizm. N ajbardz ie j  je dn ak  bolał go 
fakt. że znajom i właściciele sklepów, którzy 
przed obrazam i w ieszają  lampki z oliwą, 
gdy go poznali leżącego na rynku ,  powoli się 
wycofali . Wstydzili się pomoc poKrzywdzo- 
nemu. ażeby się nie narazić  ks pra ła tow i

Wszystkie sw oje siły w ew nę trzne  m obili
zowałem. by ulżyć cierp iącem u

Och, gdybym  mógł ból fizyczny przejąć 
na s ieb ie '  O dczuw ałem  go w jak im ś stopniu, 
a gdzieś tam na dnie  duszy cos mi mowiło. 
ze w lym dram ac ie  .jest iakas cząsteczka i 
mojej winy. Po tem  przychodziło samouspo- 
kojeme. - A kio się nade m ną  rozczula? 
Kto o mnie myśli o moim życiu i moim 
c ierpieniu?  Zostaw iłem  w szystkich dla S p ra 
wy. a raczej wszyscy m nie  zostawili . Rodzi
na s ta ła  się ab s t rak cy jn y m  pojęciem. N awet 
koledzy ze szkolnej law y odsunęli się ode 
mnie. Spali łem  za sobą w szystkie  mosty

„Nie przyniosłem  pokoju, ale miecz' „Kto 
m iłu je  O jca i m atkę  nade  mnie, nie  iesl 
mnie  godzien ...Jeżeli m nie  prześladowali i 
was p rześ ladow ać będą . .Wszystkosmy o pu
ścili i poszli za Tobą — przychodziło mi na 
myśl. Potem w staw ałem  spokojniejszy i s il
niejszy

Wieść o napadz ie  na pana  K onarzew sk ie 
go i zadanych  m u ranach  szybko się po wsi 
rozniosła i zrob i ła  p rzygnębia jące  wrażenie .  
Wielu w iadom ość la osłabiła  i zastraszyła, 
ale  og rom ną większość bardziej zahar tow ała

N abożeństw a stały się jeszcze bardziej ż a r 
liwe. lecz były smutne.

Po dwóch tygodniach oan K onarzewski 
wstał z łóżka i zaczai chodzić. Rany powoli 
się goiły, a w dom u -było laśniei i pogodniej, 
kiedy p rzy jecha ła  pani K icińska ze swoją 
b ra tan icą .  „Straszny dw ór ' mi się przyDO- 
mm al. gdy ciocia przyjechała .  Nie było bo 
wiem  dotąd  n iew ias t  w naszej chacie. G w a r 
no się zrobiło i w!esolo. Pan i K icińska przy 
wiozła nam  plotki z całej okolicy, a naw et 
wiele  wiadomości politycznych. Raczyliśmy 
naszych gości ra tafią ,  a z b raku  słodyczy — 
sucha l i tew ska  kiełbasą.

D ek lam ow ałem  uann ie  Zosi cos z ..Beniow
skiego". a ona  mi się T u w im em  odw za jem 
niła. - U w ażajc ie  na siebie — mów iła  pani 
Kicińska — i wieczorem nie oddalajcie  się 
od domu. Ta za tabaczona sz lach ta  szaracz- 
kowa. podbu rzana  wciąż przez ojców d u 
chownych. nie chce się z tym la k ie m  pogo 
dzic. że może byc jeszcze inny Kościół Doza 
rzym skim . Z czasem się przyzw yczają  i 
wszystko się ułoży.

Pow odzenia  i zdrow ia  ż\7czyla i żegnała 
się z nami serdecznie.

Któregoś dnia  w ezw ano  m nie  do chorej 
młodej dziewczyny. Po zakończonych relig ij
nych czynnościach usiad łem  na taborecie, 
aby sie bliżej zapoznać z rodziną  i dow ie
dzieć się czegoś o chorobie. T ru dn o  sie było 
zdobyć na  s łowa oociechy. Zapada ły  się p ie r
si i oczy. Powoli zam iera ło  życie. Gruźlica 
rozpadowa.

Po tygodniu chyba przyszła m atka  i 
oświadczyła  mi. ze Ja d w ln ia  um arła .  Nie 
w iedzia łem , co odpowiedzieć, bo było mi 
sm u tno  i s tan ą łem  wobec nowego problem u, 
pogrzebu.

Od miesiąca leżało podanie  w s tarostw ie  
z prośbą o zatw ierdzenie  c m en ta rza  na polu 
n iedaleko kościoła, ale na wniosek nie 
mieliśmy żadne., odDowiedzi. Z d aw ałem  so
bie sp raw ę  z tego. ze rozw iązan ie  tego p ro 
blemu w płynie  na dalsze losy mojej m isy j
nej D rący. 1.udzie przyw iązan i są me tylko 
do tradycji kościelnej, ale i do zwyczajów 
lokalnych. Zm arłego  się wnosi do kościoła.

o d p ra w ia  się  n a b o że ń s tw o , a poz.m ej p ro w a 
dzi się  zw ło k i na  c m e n ta rz .

Gdzie ja biedny m iałem  wnieść lę t r u m 
nę i gdzie pochować, skoro kościół był opie
czętowany. a cm en ta rza  nie  było?

O dbyłem  rozmowy z moimi para f ia lnym i 
radcam i. S p raw a  była dla nas bardzo  is tot
na i poważna. Wiele możliwości m e  było. 
Postanowiliśm y otworzyć boczne drzwi ko
ścioła i wieczorem w prow adzić  zwłoki. Dzień 
się bardzo dłużył, czekaliśmy zmroku.

Kiedy słońce zaszło, przed dom em  z.aloby 
zgromadziło się kilkusel ludzi.

U brany  w li turgiczne  szaty zbliżyłem się 
do t ru m n y  i rozpocząłem odm aw iać  psalm 
129 ,.Z głębokości w olałem do Ciebie. Panie  
Panie, w ysłuchaj głosu mego

Ciszę żałobną przeryw ały  szlochania  rodzi
ny. Mnie też glos się za łam ał i gdzieś u iknął 
w krtani.

Po m odlitwach i pożegnaniu przez rodzinę 
zabito wieko trum ny, k tórą  młodzi mężczyźni 
wzięli na ram iona  1 pochod ruszył

Na przedzie niesiono krzyż, za k tórym 
szedłem otoczony starszymi m in is tran tam i .

Z a ludn iła  się m okra  już od rosy w ieczor
nej polna droga. Nigdy chyba nią tyle ludzi 
razem  nie przechodziło.

Słońce już  daw no  zaszło, tylko zorze paliły 
się czerwono na zachodzie jakby  je ktoś 
krw ią  oblał.

Nasz. pochód posuwał się w milczeniu, t a 
jemniczo otoczony półm rokiem, jakby  był 
w yrazem  protestu  przeciwko przemocy.

Czułem się jak  guślarz  na cm en tarzu  w 
Zaduszki, k tóry  wola „Otwórzcie drzwi od 
kaplicy .

W pobliżu kościoła wyprzedzili m nie  w ie r 
ni.

P rzypom niały  mi się słowa kobiet o ,.po- 
dziobanych przez gęsi pieczęciach P ieczę
cie były „podziobane". drzwi o tw arte ,  a w 
kościele przygotow any prowizoryczny k a ta 
falk. na k tórym  ustawiono trumnę.

Kościół się p raw ie  wypełnił ,  jarzyły się 
woskowe świece i rzucały żółte blaski na 
tw arze  ludzkie i kw ia ty  złożone wokoł -trum
ny.

Po psa lm ach i m od litw ach  m ów iłem  cos 
w rodzaju  egzorty. O p rzem ijan iu  dni n a 
szych. o sensie życia w obliczu śmierci i 
śmierci wobec n ieśmiertelności. Zachęciłem 
do pracy i do w y trw an ia  i ogłosiłem, że 
nabożeństwo żałobne za zm arłą  odbędzie sie 
ju tro  o 9.00 godz., a potem pogrzeb na' cm en
tarzu paraf ia lnym  w Zuzeli.

Pogrzebu tego z n ik im  nie uzgadniałem. 
Wszelkie bowiem zabiegi w tym  k ie runku  
traf ia łyby  w próżnię. Zmobilizowałyby tylko 
przeciwników  do większego oporu. Rozumo
w anie  moje było proste. Nie m ia łem  innego 
wyjścia. Pójdzie za t ru m n ą  około pięciuset 
ludzi zjednoczonych w ia rą  i w olą  w alk i o 
p raw o  i sprawiedliwość. Otworzymy b ram ę 
cm en ta rn ą  naw et siłą. wykopiemy grób i 
pochowamy. Policja będzie na  pewno, ale 
przecież nie otworzy ognia. Znalem  już  w y
padki zostawienia  t ru m n y  przed branici wo
bec zw artego  kordonu  policji broniącej 
cm entarza .

Należy stworzyć precedens, silą woli i s i
lą fizyczną pokonać zasadnicze trudności, 
wywalczyć p raw o  do bytu Fakty  się liczą, 
nie pobożne życzenia czy filozoficzne rozw a
żania Tak zresztą było w całej Polsce, choc
o tym oprócz pana  K onarzewskiego nikomu 
nie mów iłem

Kościelny znowu zapalił w ieczną lampkę, 
aby świadczyła  o naszym życiu i n ie u s ta ją 
cej ofierze. O dśpiewaliśmy „Anioł Pański 
zm arła  Ja d w in ia  została w kościele, my 
dizw i zam knęliśm y i wrócil iśmy do- domu.

— Może byc ju t ro  w ielka a w a n tu ra  — mó
wił do m nie  pan Konarzewski.  Ksiądz p r a 
łat Bogacki zmobilizuje ludzi i do pogrzebu 
nie dopuści.

— To p ra w d a  — mów iłem — ale  nie m am y 
innego wyjścia. Na polu pogrzebać nie mogę. 
jak  długo cm en ta rz  nie zatw ierdzony  i nie 
poświęcony.

Do Łomży 50 km. no. więc co m am y zro
bić. tym bardziej,  że rodzina zm arłe j  jest 
p rzyw iązana  do zuzelskiego cm entarzu

Długo nie mogłem usnąć lej nocy.
Rozsłonecznilo się z r an a  i byio juz po 

siódmej, kiedy otw orzy łem  oczy. Znowu dziś 
zdaję  egzam in — mówiłem do siebie



W I A D O M O Ś C I Z  DIECEZII WROCŁAWSKIE)

i z e  Ś L Ą S K A

aniek w Pszc/ynie ma sw o
ją kilkuwiekowa historię. W 
ciągu wieków zmieniaj w ła
ścicieli. Należał do rodów: 

Turzo, Promnitz, Anhalt. W XIX w. w ła
ścicielami zamku byli Hochbergowie, a 
potem książęta von Pless.

Na parterze znajduje się zbrojownia 
oraz komnaty z renesansów >m urządze
niem. 1 piętro utrzymano w stylu rokoko 
zaś II empire i biedermeier. Aż pięć sa! 
poświęcono przedmiotom związanym z po
lowaniem. Zamek otacza piękny park o 
zabytkowym drzewostanie, jeden z naj
piękniejszych tego rodzaju obiektów na 
Śląsku. (G)

WIELKI SALON

ZBROJA POCHODZENIA  
NIEMIECKIEGO

KOMNATA  
Z TAJNYM PRZEJŚCIEM

WI ELCY
L U D Z I E
ŚLĄSKA

KS. ALEKSANDER SKOWROŃ
SKI ur. w 1863 r. w Siem iano
wicach. Do gim nazjum uczęszczał 
we W rocławiu i tu też studio
wał teologię. We W rocławiu  
w stąpił do ..Towarzystwa Górno
śląskiego". W yświęcony na ka
płana w 1889 r. pracuje na Ś lą
sku i broni sprawy śląskiej, za co 
naraża sie kurii biskupiej. W 
1907 r. wybrany zostaje do Reichs- 
stagu. Podczas powstań śląskich  
musi uchodzić ze Śląska, aby po 
latach wrócić na Śląsk i osiąść 
w  M ikołowie, gdzie wydal zbiór 
"woich wierszy. Zmarł w  1934 r. 

*

JAN’ GAJDA działał i tworzył 
w ziem i lublinieckiej. Pisał w ier
sze. Był założycielem  „Klubu 
Niedzielnego", którego członko
w ie krzewili postępow e*hasła w 
sw ojej w iosce. W  okresie Wiosny 
Ludów Gajda walczy w szere
gach śląskich rew olucjonistów . A 
potem zakłada amatorskie teatry, 
kasy pożyczkowe, poświęca się 
pracy charytatywnej.

ZAMEK P S Z C Z Y ŃS KI

PSZCZYNA -  NIEGDYŚ ZAMEK.
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Z Ż Y C I A  K O Ś C I O Ł A
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P r y m i c j a  ks. H e n 

r y k a  N o w a c z y k a .  

S ło w o  B oże  'wygłosi!  
k s .  m g r  M. S o k o 

łow ski

O

Z U R O C Z Y S T O Ś C I  
W J A S T K O WI  C A C H

Fragment procesji z uroczystości w B olesław iuPam iątka Pierw szej Komuni św . parafii w  Star' 
gardzie



WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

.KATOLICKA REFORMACJA"

Pod tym tytułem  pięciu teologów niem ieckich w ydało programo
we pismo w spraw ie porozumienia z Kościołem  rzym skokatolickim . 
W piśm ie tym wyrażony jest, pomimo pewnych różnic, wspólny  
pogląd i stanow isko jego autorów wobec Kościoła rzym skokato
lickiego. Miarodajne sfery Zjednoczonego Kościofa Ewangelicko- 
Luterańskiego w Niem czech ustosunkowały się krytycznie wobec 
tego projektu, zarzucając mu: 1. że nie podkreśla dostatecznie zna
czenia krzyża i zm artw ychw stania Pańskiego, że zbyt w ielką w a
gę przypisuje w spółdziałaniu człow ieka w spraw ie zbaw ienia, za
ciem niając odpowiedź Pism a św iętego na tę sprawę. 2. że rozsze
rzone pojm owanie tradycji przez Kościół rzym skokatolicki nie słu 
ży jedności chrześcijaństwa, lecz zniekształca prawdę Ewangelii. 
Pismo św ięte jest stróżem i poręczycielem  tego, co jest praw dziw ie 
katolickie.

NORWEGIA

Pierw szy Powszechny Zjazd K ościelny w  N orwegii, obejm ujący 
zarówno duchownych jak św ieckich, odbył się pod hasłem  „Kościół 
w nowoczesnym  społeczeństw ie przem ysłow ym ”. Ze wszystkich  
części N orwegii zjaw ili się na tym kongresie obok duchownych
i parafian przedstaw iciele związków7 zaw'odow7ych i zrzeszeń prze
m ysłow ych, przede w szystkim  w ielu  młodych ludzi. W różnych 
grupach pracowniczych om awiano now e zadania Kościoła wobec 
ludzi żyjących w społeczeństw ie przem ysłowym . Już obecnie kilka 
m iast norw'eskich zaprasza na następny podobny Zjazd Kościelny, 
mający się odbyć w roku 1963’.

AFRYKA

Według w ypow iedzi m isjonarzy na jednego Afrykanina - chrze
ścijanina przypada obecnie 22 Afrykanów, przystępujących do 
islam u. K.

K Ą C I K  K O S M E T Y C Z N Y
SCHORZENIA WŁOSÓW (II część)

Jeś l i  s k ó r a  g ło w y  j e s t  n a d m i e r n i e  s u c h a ,  n a s k ó r e k  łu szc zy  s ie  d ro b n y m i  
b i a ły m i  l u s e c / k a m i .  Często  d o c h o J z i  do te g o  u p o r c z y w e  s w ę d z e n ie  g łow y .  
R az e m  w z iąw s z y  j e s t  to  n ie m i ła  d o leg l iw o ś ć  z w a n a  łu p ieżem .  Ani  g r z e b ie 
n ie m .  a n i  s zc z o tk ą  nie* da się u s u n ą ć  łup ieżu!

S k ó r a  s u c h a ,  łu s zczą ca  się  j e s t  b a rd z o  w ra ż l iw a ,  w y m a g a  r e g u la r n e g o  
s m a r o w a n i a  t łu s z c z e m  i n ie  pow-inna  s t y k a ć  się  z o s t r y m  m y d łe m ,  an i  ż a d 
n y m i  n a l e w k a m i  z a w i e r a j ą c y m i  s p i ry tu s .  I s tn i e j ą  r ó ż n e  w o d y  do  w łosów  
p rze c iw  łu p ie żo w i ,  p rz y  r a c j o n a l n y m ,  s y s t e m a t y c z n y m  u ż y w a n iu  są  n ie ra z  
b a r d z o  s k u te c z n e .  P o n ie w a ż  w n a s z y c h  , , k ą c i k a c h “ s t a r a m y  s ię  j e d n a k
o s to s o w a n ie  w ł a s n y c h  k o s m e t y k ó w  p o d a m  w ięc  p a r ę  re cep t .

M asaż  o l iwą  z s o k ie m  c y t r y n o w y m :  w n a c z y n iu  z g o r ą c ą  w o d ą  o g r z e w a 
m y  4 łyżk i  o l iw y ,  d o d a je m y  sok z p o łó w k i  c y t r y n y .  R o b im y  g rz e b ie n i e m  
p rz e d z i a łe k  i n a t łu s z c z a m y ,  c z u b k a m i  p a lc y  m a s u j ą c  s k ó r ę  g łow y ,  w  ten  
sp o só b  n a le ży  ro b ić  p rz e d z i a łe k  za  p r z e d z i a łk i e m  w od leg łośc i  1 cm j e d e n  
od  d ru g ie g o ,  ta k  d łu go ,  aż  ca ła  s k ó r a  g ło w y  b ędzie  n a t a r t a .  P r z y  p e w n e j  
w p r a w ie  w y s t a r c z y  10 m i n u t  n a  cały  t e n  zab ieg .  P r z y  o b f i t y m  łu p ie ż u  m a 
saż  ta k i  p o w t a r z a m y  co d ru g i  dz ień ,  p ó źn ie i  t y lk o  p rz e d  m y c i e m  g łow y .

.Masaż z ż ó ł tk i e m  i s o k ie m  c y t r y n o w y m :  d w a  ż ó ł tk a  d o k ła d n ie  m ie s z a m y  
z s o k ie m  ca łe j  c y t r y n y .  M ie s z a n k ą  tą  s m a r u j e m y  d o k ła d n ie  s k ó rę  g łow y ,  
w k l e p u j ą c  k o ń c a m i  pa lcy .  P o z o s t a w i a m y  n a  20—30 m in u t ,  by  w s z y s tk o  do 
b rz e  w s iąk ło ,  po  c zy m  s p ł u k u j e m y  le tn ią  w o d ą  z d o d a tk i e m  k i l k u  k ro p e l  
cytryny.

Z ab ieg  n a le ż y  p o w ta r z a ć  co 8 dni.
M as a ż  ło je m :  dw a  — t r z y  r a z y  n a  t y d z ie ń  w m a s o w u j e m y  w  s k ó r ę  g ło w y  

1—2 g r a m y  ło ju  w o lo w e g o  lub  k o ń s k ie g o .  D z ie l im y  w ło s y  n a  p r z e d z i a łk i  
co c e n t y m e t r  i s t a r a n n i e  wrc i e r a m y  łój w  s k ó rę .  P o z o s t a w i a m y  n a  30 m i n u t ,  
p o  czy m  r e s z tk i  ło ju  u s u w a m y  o g r z a n y m  r ę c z n i k ie m .  B F 4 T - \

PORADY PRAKTYCZNE
L O HOW KA w y m a g a  co p e w ie n  czas  g r u n t o w n e g o  p r z e w ie t r z e n i a ,  p o d o b 

n i e  j a k  sza fa  w śc ian ie ,  w  k tó r e j  p r z e c h o w u j e m y  ż y w n o ść .  S p r ó b u j c i e  n ie  
p r z e w ie t r z y ć  lo d ó w k i  po d łu ż s z y m  t r z y m a n i u  w  nie j  a r t y k u ł u  o s i l n y m  z a 
p a c h u .  np.  z d o m ie s z k ą  c z o s n k u ,  czy  o s i l n y m  z a p a c h u  s e r a  żó ł tego ,  p r z e k o 
n a c i e  się. że  z n a j d u j ą c a  się  o b o k  ś m ie t a n a ,  m le k o ,  czy p r z e c h o w y w a n a  n a  
d ru g i  dz ień  w o ło w in a  p r z e s i ą k n ie  ty m i  z a p a c h a m i .  W ie t r z e n ie  j e d n a k  to  n ie  
w s z y s tk o .  Z n a c z n ie  w a ż n ie j s z e  j e s t  ta lęże o p a k o w a n i e  p r z e c h o w y w a n y c h  
w  lo d ó w ce  p r o d u k t ó w ,  b y  z a p a c h  ich n ie  n a s y c a ł  zb y t  i n t e n s y w n i e  w n ę t r z a  
l odów ki .  D la te g o  te ż  p r o p o n u j e m y  z a o p a t r z y ć  się  w  p l a s t y k o w e  to r e b k i
i do  n ich  k ła ść  s i ln ie  n a c z o s n k ó w a n ą  k ie łb a sę ,  o s t ro  p a c h n ą c #  s e r  czy  te ż  
b a r d z o  k o r z e n n y  p asz te t .

MOLE, w b rew  w s z e lk im  p r z e w id y w a n io m ,  z a c z y n a ją  dz ia łać  n ie  l a te m  
lecz w lu ty m .  Te  n ie s ł y c h n ie  ż a r ło c z n e  o w a d y  z n a c z n ie  w ięce j  n iż  n a f t a l i 
n y  czy b a g n a “ b o ją  s ię  s ło ń c a ,  r u c h u ,  p o w ie t r z a .  O g r o m n ie  d ra ż n i  je  t rz e -  
pa r i ie  i c zy s z cz e n ie  u b r a ń  czy dywanów-.  N a leż y  w ię c  odz ież  w y n ie ś ć  w  po 
g o d n y  dz ień  w i e t r z n y  na  b a lk o n  i t a k  z o s ta w ić  na k i lk a  godz in .  P r z e d  sch o - .  
w a n i e m  d.a s z a ły  w y t r z e p a ć  s t a r a n n i e ,  o czy ś c ić  m io te łk a  lu b  o s t r ą  szczo tką .  
T y lk o  p rz y  ta k ic h  zab i eg a c h  n a f t a l i n a  i zioła o d s t r a s z a  n a t r e t n e  s z k o d n ik i  
n a s z y c h  c ie p ły c h  u b r a ń  i fu te r .  I. N.

( M a A V Y P N i A _

MALUCHY PRZED SĄDEM

W s tosunku do 9.736 dzieci u 
wieku  s z ko lnym  sądu zastosoica-  
ły środki  w ych o wa w cze  lub po
prawcze  Z  aktualnych danych  
Sądu dla Nieletnich wynika,  że
1 160 nieletnich.  „odpowiedają-  
cych" za swe przewinienia przed  
sądem,  nie miało lat 13 S tanowi  
to 43" i, ogółu spraw.

Ci/fry te muszą napełniać nie
pokojem.  Chyba nie trzeba prze
konywać  ̂ .nikogo, źe jest w  po
ważny  problem.  Jest  rzeczą bez
sporną.  te  Sądy dla Nieletnich  
nie mogą być i nie powinny  
pierwszą  r jedyną li. ,a f rontu  w 
dziedzinie zwalczania demoral i za
cji dzieci. Trzeba bezwzgl ędnie  
rozpocząć wielką o fensywę  o d u 
sze i ■ iraktery naszych dzieci

Ze ws t ydem p i s z emy  te słowa.  
Wstyd  jest  t ym  większy ,  że to
warzys zy  mu świadomść  naszych  
własnych niedociągnięć na od 
cinku codziennego oddziaływania  
na nasze dzieci. Cokolwiek  na
p is zemy na ten t emat  — może no 
sić charakt er  t ruizmu.  Ale w  ba
nale jest  zawarta prawda.  A pra
wda ta polega na konieczności  i 
obowiązku  przypomnienia ,  faktu,  
że rodzina jest  na jmnie j szą  ko 
mórka społeczną,  w której  po
winna panować  określona,  głę
boko human i tarna  atmosfera.  Tę 
atmosf erę  s twarzają wspólnie,  
ojciec i matka.  Od ich s tylu ż y 
cia. od ich moralności  zależy  
przyszłość dziecka,  jego moralne  
oblicze, jego s t osunek  do życia i 
otaczających z jawisk.

Nie ma doskonalszej  moralno
ści od tej. k tórej  uczył  Chrystus.  
Jes f  ona jednoznaczna,  prosta, 
głęboko humani tarna.  Od słów 
t rzeba przejść do czynu p rak 
tycznego.  A  prakt yczność  ta po
lega na obowiązku  codzienne„ 
realizacji nakazów  nauki  Chry 
stusa w  życiu codziennym.  Pa
mię ta jmy ,  że cz ym  skorupka  za 
miodu  nasiąknie,  t ym  trąci na 
starość. Jeżel i  chcemy,  by dzieci  
nasze nie przynosi ł y  nam w s t y 
du, żeby młode pokolenie  wcho 
dzące w świat miało kościec mo
ralny.  zasady etyki  i moralności  
chrześci jańskie j  nie mogą byc 
t y lko pus t ym  dźw ięk i em,  ale m u 
szą być głęboko zakorzenione w 
sercach i umys łach naszych.

GŁUPICH NIE SIEJĄ

W prowincjonalne j  gazecie u- 
kazal  się anons o przyjezaz ie  do 
Polski  adwoka ta  brazyl i j skiego

pana Leesa. który poszukuje  
spadkobi erców zmarłego emi
granta Walentego Jędrusika Tak  
się złożyło, że na terenie,  gdzie 
wychodzi  owa gazeta, w okol icz
nych wsiach i miasteczkach na
zwisko Jędrus ik  jest tak po
wszechne,  j ak  nazw isko  K owa l 
ski  czy Mal inowski .  Pana mece
nasa. jak się później  okazało -  
pospolitego oszusta, zaczęli na
wiedzać Jędrus ikowie.  Nat łok  
byl tak duzy,  że . .adwokat" za
rządził  zjazd Jędrus ików  celem 
.odbycia narady nad formą po
działu brazyl i j skiego spadku.  Na 
wszelki  wypadek  ..pan mecenas'  
pobrał od uczes tn ików zjazdu po 
150 zł. na koszty,  po c zym  w y j e 
chał  i ślad po nim zaginął.  Po
nieważ podobne ogłoszenia uka 
zały  się w innych gazetach,  oszu
stem zajęła się milicja.  Rzekomy  
przedstawiciel  masy  spadkowej  
zainkasowal  8 lat więzienia,  ale 
zdążył  też zainkasować 100 tys. zł.

Naiwność  l udzka nie ma gra
nic. Wprawdz ie  w  dziennika,  h 
widni eje  zastrzeżenie.  że „za 
dział  ogłoszeń redakcja nie od
powiada",  ale dopuszczanie tej  
f o rm y  r ek lamy dla oszusta po
w inno byc ograniczone rozezna
niem redakcj i .  Widocznie  jednak  
ciągle . .pecunia non olet“.

A TO CI. BRACIE, WOLNOŚĆ -  
CZYLI FRONTEM DO KLIENTA

Głośno jest  ostatnio w prasie
0 wiel k i ch  zdobyczach kl i entów  
uspołecznionego handlu i uspo
łecznionej  gastronomii .  Gwa ł to 
wnie  przyznaje  się im szereg 
przywi l e jów pod ogólnym ha
słem: „Klient ma zawsze rację".

I ni cja t ywę tę należy powitać  
z zadowoleniem.  Rzeczyiuiście  
kupu jący  w sklepach byli t rakto
wani  i są t raktowani  przez sprze
dających źle, nieprzychylnie,  aro
gancko.  Nie będę wspominać  o 
kelnerach i ke lnerkach obsługują
cych j ak by  z łaski.

Akcja  — front em  do klienta 
dotarła nawe t  do... Koszalina.  
Szczególnie wzięl i  sobie do serca 
zlecenia minis tra handlu w e w n ę 
trznego koszal ińscy gastronomicy.  
Zaopatrzyl i  oni kar t y  jadłospiso
we w uwagę treści następującej:  

„Konsument  ma  prawo odmó
wić przyjęcia potraw nieświe
żych.  zanieczyszczonych,  p r z y 
palonych itp. oraz zażądać in
nej po trawy  z jadłospisu" .
Tyle lat p r z e ż y ł e m ' na świecie

1 nie wiedziałem,  że mogę od
mówić  przyjęcia przypalonego  
schaboszczaka lub nieświeżej  pie
czeni rzyrtiskiej.  Nareszcie wo l
ność wyboru.  Ale ty lko w K o 
szalinie...

A. KLOS

P O D Z I Ę K O W A N I E

Za troskliwą i bezinteresowną opiekę lekarską nad synkiem  moim  
i w yleczenie z przew lekłej choroby pani dr A linie Golczyk z Polikliniki 
przy ul. L itew skiej w W arszawie, tą drogą składam serdeczne podzię
kowanie.

Janusz Chodak 
(redaktor)



ROZMOWY  
Z  CZYTELNIKAMI

Kiedy się żegnałem  z moimi w spółpracow 
nikam i z W ydaw nictw a Literatury R eligij
nej i z „Rodziny" przed wyjazdem do Kra
kowa — ks. mgr T. Gorgol — z-ca naczelnego  
redaktora, który przejął całość spraw „Ro- 
dziny“ przyniósł mi kilka listów i wręcz o- 
św iadczyl. niech ks. redaktor jeszcze na nie 
odpowie.

U ległem  pokusie — przeczytałem  i odpo
wiadam. — A może ks. redaktor w ogóle bę
dzie odpowiadał na listy? — zapyta! ks. Gor
gol. Nam yślę się jeszcze — i tak pozostało.

Drogi „Anonimie" z Warszawy. List był 
ciekaw y, nietypow y, jakby to ktoś powiedział, 
w łaśn ie o to nam chodzi, aby „Rodzina" bu
dziła twórczy niepokój. Tam się zaczyna peł
ny człowiek, gdzie rozpoczyna się bunt, rozter
ka, niepokój. Każdy człow iek sam musi Boga 
odnaleźć, sam spotkać się z Nim w życiu bez
pośrednio i uwierzyć, że życie nasze nie jest 
Mu obce ani nasze zbaw ienie.

Dobrze, bardzo dobrze, że Pan czyta „Nowy 
Testament". To najpiękniejsza i najgłębsza 
Księga na św iecie. Trzeba jednak także roz
sm akować się w jej treści i czytac ją nie ty l
ko wzrokiem  lecz i ercem.

Nie w idzim y powodu, aby Pan nie odw ie
dził Redakcji i nie porozmawiał szczerze. Tu 
nie ma pysznych dygnitarzy, lecz skromni 
kapłani i bracia, z którymi można łatw o za
wrzeć przymierze. Prosimy i pozdrawiamy.

Państw o M ajchrowie z Gdańska-01'iwy już 
drugi list napisali miły i taki serca szczypią
cy. Dziękujemy- serdecznie. Tym bardziej ce
nim y takie listy pełne życzliw ości, bo my też 
żyw i ludzie, pełni trosk i kłopotów, a czasem  
słabości i dlatego słowa Wasze są podnietą i 
zachętą.

Ks. mgr T. Gorgol serdecznie wspom ina

sw ój pobyt w Gdańsku i spotkanie /. Wami 
>,v naszym Św iętym  Kościele.

Radzi jesteśm y, że rozszerza się nasza czy
telnicza rodzina, że jest nas w ięcej, że w ieść  
o K ościele niesie się przez całą naszą krainę.

B łogosław ieństw a Bożego w życiu i w pra
cy życzym y i pozdrawiamy serdecznie.

Pan Ludwik Morawski z Krakowa list dra
m atyczny napisał. Rozumiemy Pana. W łaśnie 
chodzi o to. że ludzie za kanonami i paragra
fam i prawa kanonicznego rrie dostrzegają ży
wego człow ieka i jego obolałej duszy.

My mamy podobne wypadki. Wrócił oficer 
polski z „Oflagu" ranny w 1939 roku i w ma
łym m iasteczku w swoim  domku zastał swą 
ślubną żonę lecz z dwojgiem  dzieci po nie
mieckim  żandarmie. W Kurii rzym skokato
lickiej oświadczono mu, że m ałżeństw o jest 
w ażnie zawarte, a w ięc nie ma padstaw do 
uniew ażnienia.

Żyj bracie Polaku i rzymski katoliku ze 
sw ą ślubną żoną i wspom inając okupantów  
w ychowuj obce dzieci.

Czy taki zasuszony celibant w Kurii, pow o
łujący się na paragrafy prawa, w ie co to zna
czy szczęście m ałżeńskie, rodzina, m ałżeń
stwo?

Dzieją się na naszych oczach sprawy i pow 
stają problemy, o których się filozofom  nie 
śniło.

Prawo jest dla człow ieka, dla jego dobra 
indyw idualnego i społecznego, a nie człow iek  
dla prawa.

Dlatego Kościół nasz broniąc Sakramentu  
M ałżeństwa, który jest podstawą katolickiej 
rodziny, w wypadkach w yjątkow ych wychodzi 
naprzeciw człow iekow i aby mu pomóc.

Jeżeli wróg zburzy nam dom bez naszej w i
ny mamy praw'0 i obowiązek dom odbudować. 
Jeżeli nam ktoś zburzył nasz duchowy dom. 
nasze szczęście, mamy prawo budować go od 
nowa, a n'ie lam entow ać na gruzach lub tłu
maczyć brakiem pozwolenia.

Dlatego niech Pan się zgłosi ze swoją spra
wą do Sądu Duchownego Kościoła Polskoka- 
tolickiego. W arszawa. Wilcza 31 i szczerze o 
w szystkim  napisze.

O czyw iście na decyzję Sądu nie w pływ a o- 
płata lecz prawda zawarta i fakty.

Serdecznie pozdrawiamy.

A U T E N T Y C Z N E

S ła w n y  k o m p o z y to r .  P u cc in i .  a u t o r  o p e ry  
. .T o s k a " .  p r z e b y w a ł  r a z  w  s w e j  wil li  w T o r re  
del L ago  z j e d n y m  ze  s w y c h  p rz y j a c ió ł ,  k tó r y  
u ro i ł  sob ie ,  że m a  r ó w n ie ż  t a l e n t  k o m p o z y t o r 
ski.

W p e w n e j  c hw i l i  gość.  b ę d ą c  w  d o b r y m  h u m o 
rze. z a n u c i ł  j a k ą ś  f r a z ę  m u z y c z n ą ,  k tó r a  p o w in 
na. j e g o  zd an ien i .  z y s k a ć  u z n a n i e  m is t rza .

— J e s t e ś  j u ż  s t a r y m ,  GiacomcJ — rzek i ,  s k o ń 
cz y w s z y  n u c ić  — n a p is z ę  z a r a z  na  t e n  t e m a t  
m a r s z  ż a ło b n y  dla  ciebie.

Na to  s ł a w n y  k o m p o z y t o r  p o w a ż n ie :
— B ędz ie  to  p ie rw s z y  w y p a d e k ,  że  w y g w iz d a -  

j a  pog rz eb .

D W U Z N A C Z N A  O D PO W IE D Z

P e w n e g o  d n ia  m a r s z a ł e k  f r a n c u s k i  de B a s s o m -  
p i e r r e  (1579—1646) r o z m a w ia ł  z k r ó lo w a  o o b y 
c za ja c h  d a m  d w o ru ,  p rz y  c zy m  a r g u m e n t a c j e  
j e g o  w ie le  n a s u w a ł y  w ą tp l iw o ś c i  co do  ich  s u 
ro w o śc i  .

— Z a te m  sądz i  p a n .  p a n ie  m a r s z a łk u  — z a p y 
ta ła  go M ar ia  de M edic i  — że w s z y s tk ie  te  d a m y  
są  t a k  l e k k ic h  o b y c z a jó w ?

— W sz y s tk ie !  — o d p o w ie d z i a ł  B a s s o m p ie r r e .
— A w ięc  i j a ?  — z a p y t a ł a  k r ó lo w a  zdziw io

n a  n ieco  t ą  ś m ia ł ą  o d p o w ie d z i ą .
— P a n i  — o d p o w ia d a  na  to  z a p y t a n y  — je s te s  

k ró lo w a .

NA JE G O  R A C H l N EK

L o rd  J e r z y  H a m i l to n ,  wy b i tn a  o s o b i s to s ć  z 
a r y s t o k r a c j i  a n g ie l sk ie j  i s ł a w n y  po l i ty k ,  będ ąc  
p e w n e g o  w ie cz o ru  z u p e łn ie  p i j a n y .  rzuc i ł  
f l a s z k ą  s z a m p a n a  na  s łu ż ą c e g o  h o te lo w e g o ,  r a 
n ią c  go  w g ło w ę  ś m ie r te ln ie .  Nie  z d a j a c  sob ie  
n a w e t  s p r a w y  z tego .  co uczyn i ł ,  u d a ł  się do 
sw'ego p o k o ju  a b y  s ię  p o łożyć  spac

W łaśc ic ie l '  ho te lu ,  p r z e r a ż o n y  t y m  co zaszło ,  
p o b ie g ł  za n im  i.  z aw o ła ł :

— M ilordz ie !  C zy  p a n  wie. że  rozb i ł  p a n  zu
p e łn ie  g ło w ę  te m u  m ł o d e m u  c z ło w iek o w i?

N a to lo rd .  j ą k a j ą c  się. o d p o w ie d z i a ł  z o l im 
p i j s k im  s p o k o je m

— M oże p a n  to  z ap i sa ć  na m o j  r a c h u n e k .

KRZYŻÓWKA

PO Z IO M O : 1) w o k u  lub  w a p a r a c i e  fo
to g r a f i c z n y m .  >» n a  p rz y k ła d  p ies,  9) dużo 
w o d y ,  IW p i ą t a  część  k o p y ,  11) n a rzęd z ie -  o- 
g ro d n ic z e ,  12) a t r y b u t y  m in i s t r ó w ,  l i )  k r e w 
n ia k  s k rz y n i ,  15fr: j e d n a  z e le k t ro d ,  18) r e k w i 
zy t  k e ln e r a ,  19) k r z y k  t rz o d y ,  20) o d s k o c z e 
n ie  n a  bok ,  23) w y n a ję c i e ,  d z i e rż a w a ,  24) n a j 
w yższe  g ó ry  E u r o p y ,  25) n a jw i ę k s z y  d r a m a 
tu r g  n o r w e s k i ,  a u t o r  „ N o r y “ , 27} b a r w n i k  
do  f a r b o w a n i a  w ło só w ,  28) gośc in iec ,  29) 
s z n u r ,  30) coś n a  nogę .

P IO N O W O : 1) w  k o ś c ie le  lub  w r a c h u n 
ka ch .  2) w y z n a w c a  c h r y s t i a n i z m u ,  3) u tw ó r  
p o e ty c k i  u t r z y m a n y  w to n ie  s m u t n y m ,  4) 
m ię d z y  u d e m  i p o d u d z ie m ,  6) p o w ie ść  Ż e 
r o m s k ie g o .  7) u m o w a  n a  p iśm ie ,  8) o jc z y zn a  
O d y s s e u s z a ,  14) a u t o r  „ P u s t e l n i  P a r m e ń -  
s k i e j “ , 1GJ coś z tw a r z y ,  17) sp ó d  n a cz y n ia .  
20) p o w śc ią g l iw o ś ć ,  21) n i e z r ó w n a n y  m a la r z  
kon i ,  22) b iu r o  p r z y f a b r y c z n e ,  26) c za s em  
n ie p o k o i  S ycy l ian .

R o zw ią z a n ia  n a le ży  n a d s y ła ć  w te rm in ie  
10 -dn iow vm  od d a ty  u k a z a n i a  się  n u m e r u  
pod a d r e s e m  r e d a k c j i  z d o p i s k i e m  n a  k o p e r 
cie  „ K r z y ż ó w k a  *. W śró d  C z y te ln ik ó w ,  k t ó 
rz y  n a d e ś l ą  p r a w i d ł o w e  r o z w ią z a n ia ,  ro z lo 
s o w a n a  z o s ta n ie  k o m i s y j n i e  n a g r o d a :  

W IE C Z N E  PlORO.
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P O Z IO M O : m a la rz ,  a m a to r ,  K rz y ż a c y .  R y 
sy.  L e h a r  K o r s y k a .  P u s z k in ,  c h a t a ,  K an t .  
N ap o leo n ,  p e n s je ,  r z e m y k .  PION O W O : Z a 
b rze .  m a r y n a r z ,  sz lak ,  b a r y t o n .  l a u i \  K os 
s ak .  S c h i l l e r  w ien iec ,  u ł a m e k ,  t ro ty l ,  s p o ry .  
i u s z .

N a g r o d ę  — c h i ń s k ą  p a r a s o l k ę  — w y lo s o 
w a ła  pan i  E lżb ie ta  C-ichówna zam .  B u k  W lkp.  
ul. R y n e k  8. pow .  N o w y  Tornyś l .  w o j .  P o z 
nań .

KALENDARZ
P A Ź D Z I E R N I K

15 XXI — niedz. po Zesl. Du
cha Św.

w'sch. sł. 6.00 -  z ach .  16.42
16 P św. Jadw ig i < 1243)
17 W św Lucyny
IB fi św  Łukasza  ewang.
19 C św  Piotra
20 P św. Ja n a  K aniego  (-t- 1473)
■21 a św Urszuli i Tow. męcz

W y d a w c a :  W y d a w n ic tw o  L i t e r a t u r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u j e  K o le g iu m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  ul. Wilcza  31. Tel.  8-97-84: 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s ą  w  t e r m i n i e  do  d n ia  15 m ie s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p rz e z :  U rz ę d y  P o c z to 
w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  „ R u c h u “ . M o żn a  r ó w n ie ż  z a m ó w i ć  p r e n u m e r a t ę  d o k o n u j ą c  wypłaty na  k o n to  P K O  N r  1-6-100020 -  C e n t r a l a  K o l
p o r t a ż u  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  , .R u ch “ W a r s z a w a ,  ul. S r e b r n a  12. N a  o-dwrro c ie  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p is m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u 
m e r a t y  o r a z  i lo ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p la rz y .  C ena  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  -  zł  26. p ó ł ro c z n ie  -  z l  52. ro c z n ie  -  zl 104. C en a  p r e n u m e r a t y  za  g r a n i c ą  
j e s t  o  40% w y ż s z a  od  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ł a t y  n a  tę  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  n a  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  p ó ł r o c z n e  i  ro c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l 

p o r t a ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n i c z n y c h  . R u c h “  w  W arsz a w ie ,  u l .  W ilcza  46 za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W ar s z a w a .  K o n to  N r  1-6-100024.
Z a k ł a d y  W k lę s ł o d r u k o w e  R SW  „Prasa**,  W a r s z a w a ,  ul. O k o p o w a  58/72. Z a m .  1506. S-47.



KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI
Kodeks Prawa Kościoła Polskokatolickiego w  następu

jący sposób mówi o K ościele Polskokatolickim (Kanon 
3— 6):

„Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM CHRZE
ŚCIJAŃSKIM, ponieważ jako organizacja religijna po
siada w szelkie znamiona Kościoła Chrystusowego, a mia
nowicie:

1. Cel oraz środki zmierzające do jego osiągnięcia są 
natury nadprzyrodzonej i oparte całkowicie na wierze w  
naukę Chrystusa.

2. Jest zorganizowaną grupą wiernych, duchownych  
i świeckich:

a) kierujących się w  życiu ustalonym i przez Chry
stusa normami etycznymi;

b) korzystających z tych samych środków Łaski Nad
przyrodzonej.

Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM KATOLIC
KIM, ponieważ jest żyw ą komórką Kościoła założonego 
przez Jezusa Chrystusa dla wszystkich narodów ziemi, 
uznających Jego Boską naukę i kierujących się w  życiu  
nakazami z nauki tej wypływającym i. Innymi słowy:

a) katolickie są zasady Wiary,
b) katolickie są środki Łaski Nadprzyrodzonej, czyli 

Sakramenty św.,
d) katolicka jest zwierzchność duchowna, będąca Apo

stolską w nieprzerwanej linii sukcesyjnej.
Kościół Polskokatolicki jest KOŚCIOŁEM LUDZI 

WIERZĄCYCH NARODOWOŚCI POLSKIEJ, ponieważ:
a) przeznaczony jest do roztaczania opieki religijnej w  

pierwszym  rzędzie nad w iernym i Kościoła katolickiego 
narodowości polskiej;

b) żywo obchodzą go potrzeby duchowe i materialne 
narodu polskiego;

c) polski jest język liturgiczny Kościoła (ponieważ taka 
była praktyka Kościoła w  pierwszych wiekach, że posłu
giwał się w swej liturgii językami narodowymi, zrozumia
łymi dla wszystkich mieszkańców danego kraju).

Kościół Polskokatolicki wyznaje naukę Jezusa Chry
stusa zawartą w Piśm ie św. i Tradycji oraz w orzecze

niach i uchwałach soborów powszechnych aż do Tryden
ckiego włącznie.

Jak z powyższego wynika, Kościół Polskokatolicki jest 
Kościołem Jezusa Chrystusa, w yznaje zasady Ewangelii 
Chrystusowej, przyjmuje w szystkie istotne dogmaty, po
siada ważnie konsekrowanych, czyli mających nieprzer
waną i niewątpliw ą sukcesję apostolską, biskupów i waż
nie wyśw ięconych kapłanów, a co za tym idzie, szafuje 
sakramenty św ięte i oddaje kult Bogu przez ofiarę 
Mszy św.

Kościół Polskokatolicki — tak samo jak Kościół rzym 
skokatolicki —  czci Najświętszą Maryję Pannę i Świętych  
Pańskich, odrzuca jedynie przesadny kult relikwii i naukę 
o odpustach.

Spośród dogmatów, które obowiązują w Kościele rzym
skokatolickim tylko jednego nie przyjmuje Kościół Pol
skokatolicki, mianowicie dogmatu o nieom ylności pa
pieża oraz prymatu jurysdykcyjnego biskupów rzym
skich, ponieważ Jeztis Chrystus w związku z akcją nau
czania do w szystkich Apostołów, a nie tylko do św. P io
tra, powiedział, „jestem z Wami po w szystkie dni, aż do 
skończenia świata" (Mat. 28, 20), a w ięc urząd nauczy
cielski powierzony został przez Jezusa Chrystusa całemu 
kolegium biskupów, którzy są następcami Apostołów.

Kościół Polskokatolicki jest Kościołem przyszłości. 
Nadejdzie czas, gdy wierzący Polacy zrozumieją, że reli- 
gii nie potrzeba importować z zagranicy.

Bóg jest na każdym miejscu i rozumie m odlitwy zano
szoną w  każdym języku, także w języku polskim, owszem, 
Polakowi dogodniej i łatwiej jest modlić się w  języku  
Mickiewicza, Asnyka i Sienkiewicza, niż w  języku Ho
racego i Cycerona. Zresztą i św. Paweł Apostoł mówi, że 
w oli pięć słów  powiedzieć w  kościele w  języku zrozumia
łym , niż dziesięć tysięcy słów w  języku niezrozumiałym  
(1 Kor. 14, 19).

Nade wszystko zaś pamiętać należy o jednym: Jezus 
Chrystus nie monopolizował ani swej nauki, ani swego 
Kościoła, treścią Jego życia i działalności było pragnienie, 
aby jak najwięcej ludzi zbawiło sw e dusze. W tej m yśli 
działali również Apostołowie zakładając poszczególne ko
ścioły narodowe, stanowiące w sum ie jeden Kościół Po
wszechny — Kościół Jezusa Chrystusa.

U TARNOGÓRSKICH GWARKÓW
J UŻ od samego św itu  wszystk imi drogam i suną  do p ra 

s tarego  grodu n iekończące się t łum y  ludzi na  o tw arcie  
„Dni T arnogórsk ich  G w a rk ó w ” .

Srebrzysty  głos h e jn a łu  obwieszcza rozpoczęcie dorocznej 
im prezy. P ie rw szy  n a  czele pochodu kroczy, w iodąc przed so
bą  parę  wołów, legendarny  chłop Rybka. On to pierwszy 
w okolicy daw nych  T arno w ie  (s tara  nazw a  T arn ow sk ich  Gór) 
w yora ł bryłę  kruszcu, co dało początek ta rno w sk iem u  kopal
n ic tw u  ołowiu i srebra.

Z araz za Rybką, w  z w artym  lecz nieco bez ładnym  szyku, 
idą zbun tow an i gw ark ow ie  prow adzen i przez średniow iecz
nych s t rażn ików  i ka ta .  G w ark ow ie  niosą d aw n e  narzędzia  
p racy : kilofy, taczki i niecki. Ich plecy ozdobione są górniczy
mi skóram i i daw nym i nak ry c iam i głowy.

M alowniczo p rzeds taw ia  się zespół mieszczan tarnow skich ,  
a  w śród  n ich  k ilku ra jców , żaków, kuglarzy  i błaznów. W po
chodzie b ierze  udział oddział piechoty szwedzkiej z XVI 
wieku.

B urzą  ok lasków  pow itano  przyjazd pary  królewskie j,  kró la  
J a n a  III Sobieskiego i M arysieńki.  Sobieski p row adzony  przez 
dw óch h a lab a rd n ik ó w  jedzie  na  gniadoszu, podkręca jąc  co 
chw ila  bu jn ego  w ąsa, tuż  za n im  M arysieńka  pozdraw ia  lud 
z cz te rokonnej karocy.

Całe miasto  do późnych godzin nocnych rozbrzm iew a gw a
rem, śp iew em  i tańcam i.

Z. MARSKI


